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(Szczędcio dr. Dunajewskiego w planach flaan- 
sowych i podatkowych. — Komisja oczr-.zędności. —
Nominacja Giersa.   Proces Bajstriukowa, ajenta
tojnej carskiej policji. — Sprawa kompromisu w 
czeskiej kurji dworskiej. — Zakazanie zebrań an- 
tisemickich w Pizedlitawii; odwdzięczanie się on 
mitów. — Zebranie robotników niemieckich i sło­
wiańskich we Wiednin przeciw borbie antisemic- 
klej — Wiec robotników morawskich. — Z War- 
izawy.)

Minister finansów, dr. Dunajewski ma szcze­
gólniejsze szczęście w swoich projektach finan­
sowych i podatkowych. Po przyjęciu pod wyższo 
nego cła od kawy nagie na targach angielskich 
spada cena kawy tak, że zniżka ta jest większa, 
niż podwyższenie cła od kawy o 16 złr. od cet- 
nara metrycznego, i kawa będzie tefaz tańszą 
niż przed zaprowadzeniem tego cła. Tak samo 
spadła i cena nafty w drobnej sprzedaży o 2 
centy na litrze, czem wyrównana jest podwyżka 
akcyzy od nafty. Umieszczony wczoraj artykuł 
rządowy o podatku gruntowym podłng iowego 
roztożenia, wykazuje, ie  cała podwyżka tego 
podatku w Galicji wynosi 33.000 złr., a i ta 
zwyżka wynikła jedynie z opodatkowania obsza- 
lów, które detąd jako nieużytki były nLopoJąt- 
kowane wcale, chociaż juz od dawna były wzię­
te pod uprawę. Gdyby idtrącić kwotę podatko­
wi któri z tych nieopo .atkowanych ’ id ob 
szarów wpływa, od ogółu podatku 6i nntowego, 
toby się okazało, że podatek gruntwwy w Gali­
cji podiug nowej ustawy jest w całości wzięty 
mniejszy, niż przedtem wpływał z opodatkowa­
nej ziemi

Tak wszystkie krzyki z powodu podwyższe­
nia ceny kawy i nafty przed podwyżką cła, o- 
każą się bezpodstawnemi Ani kawa, m i nafta 
nie będą droższ^ A co do utyskiwań na pod 
wyższe nie podatku gruntowego, to te były :u- 
pełuie bezpodstawne. Sprawiedliwszy rozkład 
podatków sprawił, że w 34 powL+ach podatek 
gruntowy został zniżony, a ta  zniżka, gdy się 
pod rachunek weźmie obs ary dawniej nieopo- 
datkowane, wynosi prawie dwa razy tyle co 
zwyżka w innych 40 powiatach.

Powiedzieliśmy powyżej, ie dr. Dunajewski 
ma szczęście. Istotnie nie mógł or przewidy 
Wać, ii cena kawy spadnie na targach zagrani- 
czryoh, i ie cena nafty także się obniży; po­
trzeba pokrycia niedoboru zmusiła go do tak: 
niepopularnego podwyższenia cła, a ’■ onjuuktu- 
ry handlowe, coraz na większe rozmiary wzra­
stające plantacje kawy, i coraz obfitsza eksploa­
tacja nafty, odjęły, wbrew jego przewidywaniom, 
doniosłość tej podwyżce.

Mimo tajemnicy, jaką się osłoniła komisja 
oszczędności, do której jak wiadomo z Polaków 
niestety jeden tylko p Hansner należy, dzienni­
ki przecież donoszą jakie u.Kie szczegóły Mia­
nowicie mają być zniesione rządy krajowe w 
Salcburgn, Szlązku i Bukowinie, ostatnie zastą­
pione będą delegatami z poręki namiestnictw i 
przydzL lone do Morawy a względnie Galicji- Da­
lej ma być w niektórych krajach niemieckich 
umniejszona liczba starostw, gdyż są starostwa, 
które stosunkowo bardzo małą przest, *eń i 
małą ludność liczą. Obok tych czysto form. tych 
osz&sęduości, omawiano jednak sprawę tę ^e 
stanowiska merytorycznego a mianowicie proj V 
towano rozszerzenie zakresu działalności s t 
rostw, które niepotrzebnie w sprawach często 
bardzo drobnych muszą się odnosić do nam: *- 
nietw. Równolegle ma być rozszerzony j za!m. 
Rad powiatowych. Pewna ilość agend starostw 
ma przejść takie na gminy administracyjne czy­
li jak u nas nazywają zbiorowe.

Oto jest szkielet dotychczasowyc. zamiarów 
komisji oszczędności; mamy nadzieję, że wytra­
wni i ze swych przekonań anticent-ralistycznych 
zaani mężowie stanu, którzy w niej zasiadają 
nie jeden jeszcze pi dadzą pnnLt, który wraz ze 
zamierzoną oszczędnością nada i większą dzia­

łalność żywiołowi autonomicznemu a przytem u 
pr ści się mechanizm biurokratyczny, który tak 
niepotrzebnie pisaniną swą dolega ludności a i 
niemało państwu przysparza kosztów.

W niektórych pismacl niemieckich, z obozu 
zwłaszcza żydowskiego, .^wysłowiona panuje 
radość z powoda nomim oj i Giersa ministrem 
spraw zewnętizuych W gruncie jednak rzeczy 
zrozumieć trudno, na czem ta radość polega. 
Giers byt dotąd aastępcą ministra spraw zew- 
aętrznych, obecnie został ministrem, więc pod­
niesiony został o jeden stopień w hierarchii słu­
żbowej. Ale jak w każdej cnwili, ' ’ąc zastęp­
cą mógł dostać dymisję; tak teć rdzo snadno 
może ją dostać, . dąc ministrem. Wszak ani w 
zwyczajach a’ii w ustawach caratu niema nic 
takiego, coby w tej mierze ograniczało władzę 
carską baron Niaolai nie b jł zastępcą ale mi­
nistrem oświaty, i w chwili kiedy ani on ani 
nikt nie spodziewał się, iz spaduie na niego ta ­
ki cios, wręczono mu reskrypt carski, oddalają­
cy go ze służby

Najracjonalniej więc, zdmiem naszem, rozu­
muje Fr< mdt nblałt, który powiada, że w całej 
tej nominacji Giersa pomyślnem jest tylko to, że 
nie został zamianowany Ignatiew Takie powa­
żne zapatrywanie się na sprawę, widocznie mu­
si pauować w anstrjackich sferach dyplomaty­
cznych, których organem jest Fremdenblatt. Ro- 
znmieją snać one, że to wyniesienie o jeden sto­
pień Giersa nie jest wcale dowodem upadkn 
stronnictwa panslawistycznego, zwłaszcza wobec 
faktn, iż jakby dla przeciwwagi usunięto parę 
doi wprzódy z gabinetu barona Nifcolai, który 
należał do liberałów i jako Niemiec był oczywi­
ście stronnikiem kantaty li niemieckiej, a w miej­
sce jego wprowadzono do gabinetu panslawistę 
Deljanow*. przyjaciela Katkowów, IgnatiewÓw i 
Aksakowów.

Zkąd jednak pisma żydowskie jak Nowa 
Presse, W. Allg. Ztg. i Tagblatt snują wniosek, 
że. z nominacją Giersa ustanie prześladowanie 
żydów, tego jn i absolutnie zroznmieć nie mo­
żemy. Wszak właśnie świeżo wyszedł rozkaz 
wydalenia żydów z trap teatralnych, a dzisiej­
sza poczta przynosi nam nowy reskrypt mini­
stra spraw wewnętrznych, zabraniający żydom 
trudnić się handlem w Petersburgu. Przytem 
Giers, jako minister spraw zewnętrznych, nie 
może samo przez się mieszać się do sprawy tak 
czysto wewnętrznej jak żydowska.

Fremdcnllatt, zredukowawszy do właściwych 
rozmiarów fakt nominacji Giersa, dodaje, że po­
zycja rządn carskiego tak samo po tej nomina­
cji jak i przed nią jest niepewną, czego najle­
pszym dowodem jest zamknięcie się tara w Gat- 
ezynie podczas świąt. Do tej niepewności, w 
jakiej się znajduje rząd carski, przynosi nam 
dzisiaj wyborną ilustrację KussJcij kurjer. Opi­
suje on proces, który temi dniami toczył się 
przed ławą przysięgłych w mieście Moskwie, a 
którego bohaterem był niejaki Bajstrjukow, a- 
jent tajne-' policji.

Tei .n Bajstrinkow był jednym z najbar­
dziej p. z rząd cenionych ajentów, uważany 
był prze:, władze za człowieka nieskończenie 
pewnego, sumiennego, sprytnego. Powierzano 
też mn najbardziej drażliwe misje i wysyłano 
go zawsze na stanc rfiska jajbardziej niebezpie­
czne. I tak np. podczas bytności cara Aleksan­
dra III. Moskwie, Bajstriukow pilnował 
Kremla. Właśnie wtedy popełnił zbrodnię, za 
którą teraz w skutek potępiającego werdyktu 
sędziów przysięgłych, odbędzie przymusowy spa­
cer na Sybir.

Z rozprawy okazało się, iż w dzień, w któ- 
ym car przybył do Moskwy, Bujstriuków z od- 

l*iałem podwładnych mu tajaych i jawnych ajen 
|  czyli policjantów, stał na posteruuku na 

pk.. w Kremlu. Obowiązkiem jego było śledzić, 
ażali w tłumie niema nihilistów. A tłum ludn 
był tak wielki na placn, ie literalnie tworzył 
jak gdyby zbitą masę. Wśród tego tłumu znaj­
dował się pewien kupiec, Ujin, a w kieszeni je­
go kaftana był portM mieszczący 5.000 rubli w 
banknotach i asygnatach kasowych. P. Bajstrin- 
ków, który przez swoich ajentów wiedział, że

Ujin posiada w tej chwili tę kwotę przy sobie, 
zamiast śledzić nihilistów, śledził Iljina i 
przy sposobności, podczas ścisku w tłumie, roz­
ciął Iljinowi kaftan nader zręcznie i wyjął ów 
portfel. Około godziny drogiej po południu car 
wrócił do pałacu, a tłumy poczęły się rozcho­
dzić. Wtedy jen. Kozłow dał rozkaz Bijstriuko- 
wowi ndac się spiesznie ha Mikołajewski dwo­
rzec i tam pikować nadejścia pociągu z Peters- 
bnrga, bo otrzymano doniesienie, że partja nihi- 
listów przybywa z nadnewskiej siolicy. P. Baj- 
strmków opuszcza tedy Kreml, a ponieważ do 
nadejścia pociągu ma parę godzin czast, więc 
udaje się do dimu gry (instytucja surowo przez 
ustawy zakazana w caracie) i urn gra w karty. 
Z początku nie wiedzie mu się, karta mn nie 
idzie, a z pieniędzy Iljina niemal cała gutówka 
przes iła ja i do ręki partnerów. Wtem zaczy­
na mu się uśmiech ić for bada. Trzeba więc oczy­
wiście korzystać "ze szczęśqi&. Przeto Bajstriu- 
ków nie udaje się na dworzec, chociaż godzina 
nadejsoi; pociągu udeizyła, lecz gr» dalej, Jt do 
trzeciej godziny w nocy. W reznltecie okazało 
się, iż szanowny ajent odegrał się zupełnie i 
nadto wygrał jeszcze ze 200 rubli. Z wesołem 
więc obliiżzem zgłasza się uazajutrz do rapor­
tu i oświadcza, iż z Petersburga nie przybył ża­
den nihilista.

Jako ciekawy szczegół, zanotować jeszcze 
winniśmy, lie Bajstriukowowi, jako człowiekowi 
nieskończenie sur.iennema, powierzono wykry ie 
zbrodniarza, który na plaon w Kremla okradł 
Iljina. To też szukał on go tak niedbałe, iż od 
lipca rokn zeszłego aż do stycznia b. r. nie 
mógł trafić na jego ślad. Dopiero przypadek, 
mianowicie ta okoliczność, iż Ujin miał ponoto- 
wane numeia asygnat k*sowych. wprowadził 
władze sądowe na właściwy tor. Złowiono czło 
wieka, który wymieniał te asygnaty, i po nitce 
numerów dotarto do kłębka — do Bajstrin 
kowa.

Rozprawa odsłoniła także wiele innych cie 
kawyeh rzeczy z d dejów carskiej tajnej policji 
Jak np. to, żo Bajstriukć A pobierał od rządu 
200 rubli miesięcznej pensji!; a nadto pewien ju­
biler płacił mn miesięczna 20 rubli, pewien kan­
tor bankierski 3o rubli, pewien kupiec 15 rnbli, 
im y LO, inny 5 itd,, słowem mnóstwt osób wy­
płacało miesięczną pensje Bojstriukowi dla za­
gwarantowania oię od Kradzieży. Wykryło się 
także, że z utałemi wyjątkami wszyscy ajenci 
tajnej policji są kryminalistami. W procesie fi­
gurowało kilkunastu jako świadków i każdy z 
nich podczas indagacji ad generalia zeznawał, 
io był bądź na Sybirze, Vątfż w aies«t*nckich 
rotach, skazany za kradziez, oszustwo lab nawet 
morderstwo. Po odbycia kary, będąc wypuszczo­
ny na wolność, każdy z nich wstępował do taj­
nej policji.

Niechże teraz kto pcwie, jaką może mieć 
car pewność, skoro stróżami jejo są ta c y  Baj- 
striukowy ?

Na jakiej podstawie telegrafuje nam kore­
spondent wiedeński, że centralistyczny komitet 
wyborczy czeskiej kurji dworskiej już odrzucił 
ofiarowany przez konserwatystów kompromis, 
domyśleć się nie może my Wszelkie inne źró Iła 
podają tylko to, co myśmy wczoraj mieli w te 
legramie 4 Pragi co się tyczy uchwały komite­
towej — i dodają tylko, że przeważna część 
szlachty centralistycznej jest nietylku przecir 
przyjmowaniu kompromisu, ale i pizeciw udzia­
łowi w wyborze, a to niby dlatego, że będąc 
pewnymi przegranej, wielu wyborców centrali­
stycznych wcale by nie stanęło do głosowania, 
więc rezultat glosowania zamieniłby się w pra­
wdziwą klęskę; lepiej przeto, aby tylko sami 
konserwatyści brali udział w wyborze. Nam się 
zdaje, że ci, o który„h to mówią dzienniki cen­
tralistyczne, w ogóle porzucają obóz centrali­
styczny, choć może jeszcze nie przeszli do kon­
serwatywnego, wije menerom na tern zależy, aby 
nie policzono dzisiejszego zastępu ich zwolenni­
ków, i dlatego rrzs mawiają za uchyleniem się 
od udziału w głosowaniu.

Fremdenblatt powiada, że dlatego komitet 
centralistyczny uchwalił zwlekać z finalną odpo­

wiedzią na ofertę konserwatystów, ponieważ w 
jego obozie objawia się silny prąd przeciw dal­
szej walce i komitet nie chce sobie tych żywio­
łów zrazić natychmiastową odmową. "W telegra­
mie zaś Fremdmbhttu z Pragi napotykamy u- 
stęp, którego inne dzienniki nie mają, mianowi­
cie, ie  odezwa komitetu konserwatywnego do 
centralistycznego spisana jest w układzie, który 
dopuszcza inne zrozumienie niż odezwa, którą 
w tej sprawie ogłosił do wyborców — wię^ ko­
mitet centralistyczny uprasza konserwatystów o 
wyjaśnienie w tym punkcie.

Wybór naznaczony na 15. mąja.

Wiedeński Tagblatt pisze: „Pp. SchCnerer i 
spółka wyświadczyli hr. Taaffeun lepsce utłngi, 
niż jego najwiernirjd satelici Brutalnemi i nie- 
dorzeczaemi borbamf przeciw iydom doprowa­
dzili do tego, iż hr Taaffe może się wydawać 
za obrońcę obywatelskiej wolności, wyznaniowe­
go równouprawnienia i tarczę liberaltzma!“ n r. 
Taaffe bowiem wyijał do wszystkich namiestnictw 
zlecenie, aby nie dopuszczano żadnych zebrań 
z dążnością wybitnie autisemicką. a organa po­
licji aby natychmiast rozwiązywały takia oraz 
zebrania, na któryuhby choć tylko ubocznie uwy 
datniły się dążności artisemickie Do tego rozkazu 
dodaje Montagsr. taki komentarz: „Rząd ma s:ę za 
obowiązanego, każdego obywatela _ bez różnicy 
zapatrywań politycznych i wyznaniowych chro­
nić w jego prawach, gdyż tę ochronę uważać 
należy tylko jako ekwiwalent za niemałe cięża­
ry, jakiś obywatele ponoszą dla państwa. Rnch 
antLamicki, jeżeli na to iest obmyślany, aby 
rządn nabawić kłopotu, bardzo rychło rozbije 
się o stałą wolę rząda strzeżenia pr*wa*.

Póła.':ę Iowo jest tutaj na centralistów zwa­
loną cała wina ruchu antisemickiego w Aust»ji— 
i co do SchoDerera jest w tern niezawodnie ra­
cja. Przeciw owemu obwinieniu jednak uroczy­
ście protestnją pisma centralistyczne, i nsircją 
winę przypisać Czechom i t, Jak gdyby do- 
ty hczas choć jeCnJD Czech lab inny Słowianin 
„ ,do też feudał łub klerykał przemawiał przez 
usta SchBnerera lub jego towarzyszył Wszakże 
i owszem odbyło Łię w niedzielę we Wiedniu 
zebranie robotników, przez same pisma centra­
listyczne nazwane „niemiecko-słowiań^" em “ 
— na którem pierwszy mówca, p. 15 ika 7-- 
brał głos w języku c z e s k im ,  jeden se 
iretarz wybrany umyślnie 4 k  języka czeskiego. 
Po rozprawach nad położeniem robotników wy­
toczono sprawę semicką i z całą ostrością ude­
rzono przeciw tym, którzyby jak Schónere" ra 
dzi z robotników zrobić sobie „infanterję auti- 
semii.l a a w końcu zapowiedziano na przyszłą 
niedzielę zebranie, na kiórem głównie będzie 
stała kwestja „stauowiska robotników wobec 
antisemitów.*

Wracamy jednak do Taghlattu. Wrzystkie 
pisma centralistyczne, jako będące w ręku ży­
dów, siarczyście wrzeszczały przeciw borbie an- 
tisemickiej, winę zwalały na rząd i na obóz pra­
wicy, a gdy hr. Taaffe w sposób legalny kładzie 
tamę szerzenia się tej borby, woła Tagblatt: 
„Nie potrzebujemy dodawać, że z naszego stauo­
wiska ubolewamy nad wszelkiem ograniczeniem 
prawa zgromadzania się.“ A więc nawet w tym 
niebezpiecznym ognia szalbierczo wojują ichmość 
semici! Rasa niepoprawna!

Na wspoumianem zebrania robotników Nieic 
ców i Słowian w Wiedniu nie powrięto ż.t/iych 
uchwał w kwestji robotniczej. Była to jakoby 
pierwsza próba wspólnej pracy bez względu na 
waśnie narodowościowe, i zasługuje już dlatego 
na podniesienie, że tn po raz pierwszy w stolicy 
Austrji język czeski wystąpił jJ to  zupełnie u- 
znany za równy językowi niemie kiemu. Drugą 
okolicznością ważną jest, że podi iesiono tam, iż 
petycje na nic się nie zdadzą rot itnikom — któ­
re to hasło podobno objęło bard o jnż szerokie 
koła robotników przedlitawskict 
tniło się także na dwudniowym ... 
ków z całej Morawy w Barnie, o którym ob­
szerniej donieść nam wypada.

Przewódzcy robotnikcw na Morawie i Szlą- 
sku zwołali na święta Wielkanocne wielki wiec 
delegatów robotniczych do Berna, który obrado­
wał przez dwa dni, i zajmujące uchwalił rezo- 
lacje. Zjechało się około 200 delegatów, repre- 
zentującj^h 68 miejscowości, a oprócz tegc wzię­
ło w wiecu udział stu kilkndciesięciu robotni­
ków berneńskich. Zgromadzenie obrało preewo 
dniczącym aranżera wiecu, Zacharjasza. Pierw­
szego duia obradowano nad ogólnemi ądaniami 
staną robotniczego. Liczni mówcy (Bnrjan, Se- 
dlaczek, Kunic, Kisitlka i inni) przemawiali w 
tym kiernnkn, że robotnicy wszystkie siły po­
winni wytężyć, aby zaprowadzone zostało po­
wszechne głuSuw&nie, nieograniczona wolność 
pracy, odpowiedzialność pracodawców, kontrola 
nad fabrykami, dalej aby zniesioną została pra­
ca kobiet i dzieci po fabrykach wszędzie, i żeby 
zniesione zostało stałe wojsko. Po południa te­
goż dnia debatowano nad organizacją asocjacyj 
robotniczych. Rozprawy dotyczyły głównie kwe- 
srji. zakładania towarzystw do kształcenia robo­
tników. Więkr.za część mówców oświadczyła się 
za kosami zapomogowemu, a to z powodu, po­
nieważ towarzystwa takie nie są pod tak ścisłą 
kontrolą policji, dalej zaś ponieś,.ż kasy takie 
przynoszą większą korzyść materjalną. W po­
niedziałek rano rozprawiano nad praca. Tenden­
cje liberalnych dzienniki w zostały potępione ja­
ko przeciwne interesom robotników. Przemawia­
no gorąco za Wspieraniem specjalnej prasy ro­
botniczej i takich organów, które uczciwie spra­
wą robotniczą się zajmują. Rozprawy odbyły się 
spokojnie, a komisarz policji tylko dwa razy 
wzywał mówców do porządku za zbyt ostre wy­
rażenia.

Oto rezolucje, jakie powzięto:
1) Powszechne, równe i bezpośrednie prawo 

wyborcze do wszystkich reprezentacyj i pobiera­
nie dyet; 2) wolność zgromadzania się i sto­
warzyszania, zupełna wolność koalicyj; rozwią­
zywanie stowarzyszeń może nastąpić tylko za wy­
rokiem sądowym; 3) zupełna wolność pracy; 4) 
reforma ustawy przemysłowej, mianowicie znie­
sienie korperacyj przymusowych, normalny dzień 
roboczy o 10 godzinach, zniesienie roboty nie­
dzielnej, ograniczenie pracy kobiet i pracy mło­
dzieży od 14. do 18. roku życia, znpełne zniesie­
nie pracy dzieci (do 14- roka); aregnlowaaie ter- 
minatorstwa; 5) odpowiedzialność prawna pra­
codawców, 6) zaprowadzenie inspektorów fabry­
cznych i sąlów przemysłowych; 7) urządzenie 
kas zapomogowych pod wyłącznym zarządem ro­
botników; 8) zatrzymanie uadal 8 letniego przy­
musu szkolnego i objęcie wszystkich zakładów 
naukowych w zarząd państwa; 9) odłączenie 
szkoły od kościoła; 10) zniesienie podatków po­
średnich, szczególnie od mięsa, mąki, kawy i naf­
ty; natomiast zaprowadzenie progresyj-jego po- 
iatku dochodowego; 11) zniesienie stałej armii 
i zastąpienie jej pospolitem ruszeniem; 12) u* 
rządzenie z funduszów państwowych robotniczych 
stowarzyszeń produkcyjnych. Na koniec zgroma­
dzenie oświadczyło się pizeciw wszelkim anta­
gonizmom religijnym. Jeden z mówców postawił 
wniosek, aby wiec wyraził swoje wotum nieu­
fności większości w Radzie państwa z powodu 
podwyższenia cła od nafty i kawy; komisarz po­
licji nie dopnścił tego wniosku. Jako charakte­
rystyczną rzecz zanotować należy, że wiec u- 
cńwelił powyżej podanych rezolneyj nie przed­
kładać ani rządowi, ani Radzie państwa, moty­
wując tern, iż ani rząd, ani Rada państwa od 
20 lat ni j nie zrobiły dobrego dla robotników, 
jmszą więc dopiero jakimś czynem zasłużyć so­
bie na taufanie.

Z Warszawy donoszą do Ceasu:
Na tydzień przed świętami rozeszła się 

wieść, ie znów powtórzone zostaną zaburzenia 
grudniowe, czyli tak iwana Judnuhetze. Jakkol­
wiek były to pogłoski, jednakże zwróciły -iwa- 
gę miejscowej policji, która poczęła tropić źró­
dło krążących wieści- Czy w rzeczy saw j przy­
gotowywano powtórzenie awantury grudniowej ? 
Czy pogłoski wszystkie można było brać serjo? 
nie mogliśmy zbadać. Faktem tylko jest, że po­
licja znalazła w kilku miejscach plakaty oznaj-

WALKA O BYT.
Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy.)

— Ależ jest on stworzony, wychowany i u- 
łożony specjalnie dl? M arylki— tylko przez po­
myłkę zakochał się w Tandzi. Marylka i on by­
łyby to najdobrańsze dwie pary  ̂glansowanych 
rękawiczek. On by tylko całował jej rękawiczki, 
Nawet przy oświadczynach i.yizuaby była scena. 
On (domyślajmy się w świeży-a rękawiczkach): 
„Pani! kocham cię i gotów jestem umrzeć u 
twych stóp, jeżeli1*... Ona: „Pan.e! zaraz panu 
odpowiem, tylko w tak ważnej chwil - n* go .sy- 
cia. pozwól mi pan włożyć moje rękawiczki. . 
Czy pan Artur mógłby egzystować, gdyby pr*y- 
BzedJ na świat przed wynalezieniem r< * riczek 
a pewno juz wiecie, że nasza siostra kąpie się 
w rękawiczkach, .

— Jest to pierwszy i niezbędny strój lud*i 
dobrze wychowanych' — odparła z powagą Ma­
rylka, p-.-prawiając rękawiczki zapięte na pięć 
gnałków.

— Czy pierwszy to kwestja, czy najuiezbę- 
dnifjsay, to jeszcze większa kwestja. Co też ty 
nie wygadąjesz czasem droga Marylko!

Wesoły śmiech Celiuki rozległ się po 
ogrodzie.

Serdeczny śmi<_ch rozbraja i budzi wesołość. 
Śmiał się Adam, śmiała się Marylka a nawet 
uśmiechała się Wanda.

— Opisałaś pana Ai tura, odezwała się z cie­
niem wymówki, — jak gdyby nic w n a nie 
było.

— Ależ jest wszystko—przerwała Celinka -  
dystynkcja, luzum, dobroć —■ ale przy ręka­
wiczkach.

— Jest to więc człowiek w rękawiczkach — 
powiedział Adam.

- Wyborne określenie! I jeżeli byłabym 
autorką, napisałabym dramat „Człowiek w ręka­
wiczkach".

— Dlaczego nie komedję?
-J. Boby się Wanda obraziła. W komedji 

„Cziowiek w rękawiczkach" musiałby być śmie 
aznym- w pań. Aria ze niema śmieszności. 
W ramocie musi być bohaterem.

— Prawda, moja Cesiu — a więc próbuj.
— Już próbowałam — mówiła smutno Ce­

sia — i próby wypadły fatalnie Ogień je po­
żarł I I snowu jestem sama jak zaczarowana 
księżniczka z zamkmętemi ustami

■— Cesia z zamkniętemi ustami — powtó­
rzyła cicho  ̂Marylka.

Adam i W .aJa spojrzeli na Marylkę. Dziew­
czynka zrozumiała wymówkę, a że była dobrą, 
przybiegła do Cesi i pocałowała ja  w ił5iot‘ 
usta.

— Oj ty Sfinksie! — mówiła -  kto cię od­
gadnie ?

— Jedyaie Artur — odparła — jeżeliby się 
odważył zdjąć rękawiczki, lec/, ich niestety nie 
zdejmie. A może odgadnie mnie pan Stanisław 
za pomocą matematyki ?

* Dobry kamor Celinki został uratowany.
— Radbym bardzo^ — rzekł Adam.
— Alei nic nie wiesz o swym przyjacielu, 

który tak się roznamietnił do rachunków, że 
idąc drogą patrzy W niebo rachując nieustannie.

Z tego powodu ma częste wypadki, stacza się' 
do fosy, lub idąc drogą wpada do kałuży.

Gdy jeszcze tu bywał, raz spacerując po 
ogrodzie liczył głośno i swoim zwyczsjem ju- 
irz..ł d, niebo, mija mostek i .. panie Staniała 
wiel zawołałam, obejrzał się. — Spojrzyj przed 
siebie — dodaję. Spojrzał, uśmiechnął się i za­
wrócił, & idąc ha mnie, nieustannie rachował. 
Usunęłam się z drogi. — Czuwam nad panem — 
rzekłam, skinął mi głową i poszedł dalej, pa­
trzał w niebo i szeptał, wymawiając same cyfry. 
Nareszcie skończył.

— Cóż to za ważni sprawa — mriss pan 
sprawdzał rachunek wymiarów odległości księ­
życa od ziemi?

- Tern się nie zajmuję — odpowiedział: 
W tej chwili obliczałem, co lepiej: czy mleko 
sprzedawać w naturze, czy też w postaci ma&ła, 
lub sera

— I  cóż? — spytałem.
— Rachunek oświadczył się za serem.
— Kiedyż zostanie utwartą fabryka ?
— Po ożenieniu — odpowiedział z najzi­

mniejszą krwią — gdyż to będzie specjalnością 
mej żony.

— Góżeś mu odpowiedziała? spytała się z 
miną obrażonej dumy Marylka.

— Ponieważ jestem kandydatką do stanu 
małżeńskiego, a wiedy p m Artur już się zapre­
zentował — milczałam. Mógłby pomyśleć, że się 
gniewam ujmując się za siebie sama, wolałam 
żartować z matematyki.

— Jakże się bronił? — odezwał fię Adam.
— Mówił mi, że cecLą każdego porządnego 

człowieka jest nieustający rachunek Należy się 
z każdą sprawą naprzód obliczyć zanim się coś 
postanowi, lub przed&ięweżmie.

— Wyborna i racjonalna uwaga — prze­
rwał Adrn..

— Ja  zaś wzięłam na odwagę i spytaiam 
go, czy i w kwestji małżeństwa będzie się trzy­
mał tej zasady ?

Popatrzał na mnie chwilkę — potem spoj­
rzał w niebo, jak gdyby chciał coś rachować i 
nareszcie rzekł:

— Reguła ta nie znosi wyjątków.
Wanda się zarumieniła, pewno ze wstydu,

Adam nie znalazł na razie odpowiedzi.
— Cynizm tego człowieka jest oburzający — 

szepnęła Marylka.
— Zwyczajny śmiertelnik — dodała Celina.
— Odważny — zdecydowała Wanda.
— To pravda, że odwagi ma więcej od nas 

— rzekł Aćfam.
— łakiej? — pocnwyciła Cesia.
— Nazywania rzeczy po imieniu-
— Nie rozumiem eię.
— Przed chwilą swatają" mnie * P*nnó: 

Anną mówiłyście z szacnnkiem u i«i L
żartowały z panny Anny. # „

— Niech każdy obraca się w swej sferze
odezwała s:ę Marylka.

— Ależ to inna historja — pv erwała Ma­
ry Ice Cesia, zwracając -ię do Adama. Ty się 
poświęi as. dla rc iziny, a twój przyjaciel me 
potrzebuje się poświęcać dla nikogo.

— Ja  się poświęcam, a Staś jest cynik.
— O, tak — poświadczyły siostry serjo. 
Adam uśmiechnął się z powagi sióstr, lecz

i na niego samego niekorzystnie oddzii łvw«ła 
rachunkowa namiętność przyjaciela.

W rannym, białym stroju, do gromadki 
swych dzieci, zbliżał się szybkf pan S/efan.

— Dosyć tych tajemnic i zwierzań — mó­
wił wesoło, całując w czoła dziewozynki—trze­

ba wrócić do pracy i dla tego zabieram wam 
Adasia.

— Wrócić do pracy — powtórzyła Celinka 
— cóż ty na to Marylko? .

— Prawda — odpowiedziały serjo Maiyl- 
ka — trzeba wrócić, nie jestem jeszcze uczesa­
na i nie wiem jaką dziś suknię włożę.

Celinka wybuchając śmiechem zawołała:
— Moja ty pracownico!
— Proszę się nie śmiać — zabrał głos pan 

arefan — zadanie nielada, możya się zmoczyć— 
ze v zgledn, że podobno dzisiaj ma przyjechać
pan Krówczyński . .

Z«’ umiem ła się z obmzenu dziewczynka i
nie dając odpowiedź, odeszła^

— Ależ Krówczyński dobry chłopiec i nie 
p»»»r. ła. mego powodu nienawidzieć go — wołał 
za odchodzącą pan siefan.

— Jeżeli pracą ma być narada o intere­
sach, może i i am tata pozwolisz pracować, a 
przynajmniej słuchać — mówiła Celinka

V Przepraszam cię — pochwycił prędko 
pan Stefan. Zajęcia, w których główną rolę gra 
arytmetyk, nie są odpowiednie dla kobiet.

, — Ja k ja k a  — powtórzyła Celinka, biorąc 
pod ramię Wandę — jeżeli matematyka przypo­
minająca mi pana Stanisława, — ioguamy pa­
nów. Bawcie się, r&csej nudź de się m&temwku 
jąc, byleśmy tego nie słyszały. Do widzenia, a 
nie pracujcie zbyt długo i ciężko.

To mówiąc zrobiła zgrabny dyg i razem z 
Wandą odeszły. Zostali ojciec z synem.

— Dowiedziawszy się, że część wczorajsze­
go wieczora przepędziłeś u pana Walentego, by­
tem pewny, że przyjdziesz do mnie.

(C. d. n.)



ińfające o rozruchach, niektóre fi*wet były pisa- 
ne rymami dość pierwotnemi, jak n. p .:

„Na Boże Ciało, nic się nie stało.
Na Narodzenie, było tłuczenie.
A na Zmartwychwstanie, będzie zabijanie".
Wieln lokatorów katolików, zamieszkałych 

w dzielnicach żydowskich, otrzymało bezimienne 
listy ostrzegające, aby się natychmiast wypro- 

^w adzali, jeżeli nie chcą popaść w nieszczęście. 
W niektórych fabrykach (u Scholtzego i Repha- 
na, Handkiego itp.) robotnicy głośno rozmawiali, 
źe po rezurekcji wezmą się do roboty z żydami 
itp. Wszystko to naturalnie stało się powodem, 
że władze zostały zaalarmowane i utworzono o- 
sobny komitet obrony miasta pod przewodnictwem 
jenerała Dandevilla W każdym cyrkule było pół 
roty wojska pod bronią, rozkazem dziennym na­
kazano kozakom (dwa pułki) być w gotowości 
na każde wezwanie, lecz nie z pikami, ale cha- 
rakterystycznemi nahajkami. Wreszcie jenerał 
Buturlin, oberpolicmajster, wpadł na dowcipny 
pomysł urządzenia w ciągu dwóch nocy (z piąt­
ku na sobotę i z soboty na niedzielę) obławy po 
-rozmaitych szynkowniach. kryjówkach złodziej­
skich, pustych placach itp. Reznltatem owej obła­
wy było aresztowanie do tysiąca podejrzanych 
indywiduów, które w razie rozruchów pierwsze 
przyjęłyby w nich czynny udział. Ten ostatni 
środek okalał się skutecznym i zapobiegł wszel­
kim pokuszeniom powtórzenia nowej Judenhetzy.

Osoby przybyłe z Warszawy opowiadają, 
że otrzymano tam telegram z Odesy, donoszący 
o rozruchach, które wybuchły w czasie świąt w 
tem mieście. Podczas rozruchów strzelano ostre- 
mi nabojami

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Odessa w marca.

Przed 10 dniami miało miejsce niezwykłe n 
brzegów północnych morza Czarnego zjawisko; 
oto, o 2. godzinie po południu dnia 6. (18) bm. 
woda morska poczęła nagle od brzegn odpływać 
i po upływie 10 minut całe duo morskie na 
szerokość pół wiorsty odkryło się zupełnie. Nad­
brzeżni mieszkańcy koszami łowili ulubione 
„byczki41 (gatunek ryb), garściami zbierali „mi- 
dje® na ulubiony „pilaw® ale nic więciej cieka­
wego od nich dowiedzieć się nie było można. 
Po upływie 2 godzin woda powróciła do brzegu. 
Na tak wielką skalę odpływu nikt z najstar­
szych osób w Odessie nie pamięta.

Nie miałem sposobności być świadkiem tego 
zjawiska, czego niezmiernie żałuję. W r. z. w 
końeu miesiąca września widziałem podobny od­
pływ w miejscowości Wielką Fontaną zwanej, 
o 2 mile od miast* odległej. Dno morskie od­
kryte było tylko na 5 do 6 sążni, a ileż tam 
zachwycających widoków! Cóż to za rozkosz 
patrzeć na tę tajemniczą skornpę naszego globu! 
Warstwy kamienia f.dikar") rozmaitej wielko­
ści, w różnych kształtach, warstwach, kierun­
kach, słojach i kolorach, falami wód przepła­
kane, na wskróś dziurkowate, malowniczo rzu­
cające się nam w oczy; tn fala morska swobo­
dnie i cicho odpływa od brzegn po to jedynie, 
aby w formie wzburzonego gniewnego i pieni­
stego bałwana, z szumem straszliwym odbić się
0 sterczące skały; tu jakieś dziwne stworzonko; 
dalej stosy gwoździ okrętowych; tu roślina lub 
krzew niezwykły — a wszystko to na takiej 
małej przestrzeni.

Przed kilku dniami nczeń gimnazjom real­
nego, 13-letni Zdietowietski, odebrał sobie w 
klasie życie wystrzałem z rewolweru, w skutek 
zawiadomienia go przez profesora o postanowie­
niu „Szkolnego sowietu", aby go wydalić. Za 
co?^ nie wiem, podobno za figle, a jakże od 13- 
letniego chłopca nie wymagać powagi?

W  niedzielę odbyła się uchwała członków 
Towarzystwa opieki nad żebrakami, w celu przy­
spieszenia budowy domu zarobkowego. Tegoż 
dnia w teatrze „Forkatti® na Bulwarze, był 
pierws y w podobnym guście odczyt Indowy, u- 
rozmaicony ałudnemi obrazami (narodnoje cztienje 
z tumannymi kartinami.) Temat: „Jakie ludy 
mieszkają na Rusi." Mimo licznego tłumn z po­
woda taniości miejsc i owych „kartin® nie po­
wiódł się zupełnie. Po skończonym odczycie o 
Samojedach, Burchakach, Sztundach, Kałmukach
1 t. p. plemionach słowiańskich, za pojawieniem 
się oczekiwanych obrazów publiczność licznie 
opuszczała s*lę krzycząc: „dowolno, dowolno!" 
i w połowie przedstawienia nikogo nie było. 
Widziałem już mapę etnograficzną, na której w 
Polsce nie było Polaków, na Litwie Rusinów, a 
nad brzegiem Czarnomorskim szeroko rozpostarci 
Wieliorosjanie (jak ich tn nazywają), warto by­
ło więc posłnchać odpowiednich objaśnień.

P. Mararli „dołowa miasta" przeznaczył 
20.000 rubli na potrzeby biblioteki publicznej z
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ALFRED MŁOCKI.
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A0ATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

Otucha ogarnia zwątpiałych, wiara w le­
pszą przyszłość narodu wstępuje w serce, na wi­
dok mężów harmonijnego charakteru. Myśl, że 
naród, który wydaje ludzi cnoty i cichego po­
święcenia nie zginie, nzasadnia, również dobrze 
jak waleczność i odwaga jego synów, owo hasło 
narodowej nieśmiertelności, które od czasu le­
gionów Henryka Dąbrowskiego, snuje nić histo­
rycznego żywota Polski, w swoich prawach po­
krzywdzonej.

Po długiej reakcji Bachowskiej, przywró­
cone stosunki konstytucyjne za czasów mini­
sterstwa Grołuehowskiego, otworzyły w Galicji 
możność swobodniejszej pracy w duchu narodo­
wym. Jednocześnie w zaborze moskiewskim 
rozpoczął się ruch manifestacyjny, krwią ofiar 
patrjotycznych zroszony, który powołał wszy­
stkich co po polsku czuli, do działania.

Młocki w tych pamiętnych czasach, jak i 
w powstaniu 1863—4 roku był czynny piórem, 
radą, nie skąpiąc przytem grosza na uzbrojenie 
oddziałów. W organizacji narodowej spełnił 
dobrze swoje obowiązki, nie usuwając się od 
żadnej pracy, którą mu zaufanie władz Rządn 
Narodowego powierzało.

Stan oblężenia, ogłoszony w Galicji przez 
rząd austrjacki, podciął powstanie długo pasu­
jące się z przemocą najazdu moskiewskiego.

warunkiem nadania jej nazwy od jego imienia, 
co zapewne uwzględnione zostanie.

Dr. Lippe przekazał testamentem 10.000 r. 
na „Prijnt Pawłowskij" odesskiego Towarzystwa 
opieki nad dziećmi, którego przez 18 lat był 
dyrektorem.

D. 17. (29.) z. m. odpłynął „Niżnij Nowgo- 
rod" z partją aresztantów na Sachalin z wię­
zień: Iłecka i Symbirska 181 csóo; z Pskowa i 
Wilna 228; z Orła, Woroneża i Smoleńska 22 ; 
z Kijowa 8; z Kiszyniewa 4 i 4 z Odessy. Z li 
czby 22 wyżej wymienionycn trzech gubernij, 1 
skazany za podpalenie, 1 za kradzież, 1 za świę­
tokradztwo, a 19 zbójców!... Cyfry same mówią 
za siebie.

W Charkowie wydalono z uniwersytetu 7 
studentów, a dano ostrzeżenie 29.

Z Wiednia donoszą, że ścigany listami gon- 
czemi cd 1877 r. urzędnik moskiewskich kolei 
Jakób Iwanowicz Monlins, rodem z Chersonu, 
przytrzymany w jednym z hoteli wiedeńskich, 
gdzie mieszkał pod tytułem urzędnika francu­
skiego. Pieniędzy przy nim nie było.

Gołowa miasta Gołty w gnbernii Chersoń- 
skiej, Miehajłow, korzystając ze swego stanowi­
ska, pobudował 2 mosty dla połączenia trzech 
miasteczek Gołty, Siniuchy i Orlika, i na ten 
cel podniósł z kasy miejskiej 27.000 rs., od któ­
rych przez 7 lat zapewnił 8 prc. ze zwrotem 
powyższej sumy, tymczasem na skntek prośby 
obywateli wyznaczona ad hoc komisja sprawdzi­
ła, że mosty kosztują najwyżej ogółem 4.000 r., 
a około 100 rs. dziennego dochodu p. Miehajłow 
przelewa do swej kieszeni. Nie darmo „gołowa 
damy", kiedy taki „geszeft wydumał". Guberna­
tor chersoński przybył w tych dniach umyślnie 
do Olwiopola dla zbadania tej sprawy, i polecił 
panu Michajłowowi stawić się do Chersonu dla tłu­
maczenia.

Plantacjom tytonia w Bessarabii grozi nie­
bezpieczeństwo w skutek pojawienia się szkodli­
wych owadów.

Organizacja' pracy obywatelskiej 
w Czechach.

N apisał 

Teofil Merunowicz

II.
Cee8ko-8łotoiań8kie „zalożne“.

Opiekę nad stowarzyszeniami kredytowemi, 
opartemi na wzajemności i solidarnej odpowie­
dzialności członków z& wspólne zobowiązania, 
poczytają Czesi jako jedno z najważniejszych 
zadań narodowej pracy organicznej. W tych „ban­
kach Indowych", powstających przez umiejętne 
zespolenie średnich i mniej zamożnych mas ludno 
ści, widzą oni bowiem dzielny i skuteczny śro­
dek do zaszczepiania we wszystkich warstwach 
narodu najważniejszych cnót ekonomicznych: 
przedsiębiorczości, zapobiegliwości i oszczędno­
ści; nznają oni, że z& pomocą spółek udziało­
wych najłatwiej tworzyć z drobnych oszczędno­
ści znaczne kapitały, że na odwrót — za ich 
pośrednictwem łatwo można ściągać t. z. „wiel­
ki kapitał", przystępny tylko dla spekulantów 
zawodowych, w obrót ożywczy pomiędzy masa­
mi produkcyjnie pracującej ludności. Przywólz- 
cy narodu czeskiego także i z tego powodu ce­
nią wysoko i wskazują jako obowiązek patrjoty- 
czny popieranie rozwoju spółek udziałowych, że 
takie spółki bardzo skutecznie zaprawiają ogół 
ludności do ścisłego liczenia się z pieniądzmi i 
z terminami, bez czego niepodobna wyobrazić 
sobie rozwoju bogactwa narodowego.

Zaloine, czyli stowarzyszenia zaliczkowe, 
zajmują przeto wysokie miejsce w programie na­
rodowej pracy organicznej u Czechów. Patrjoci 
czescy traktują też sprawy stowarzyszeń zali­
czkowych nie tylko jako kwestję kredytową wy­
łącznie, lecz poczytają oni je zarazem jako in­
stytucje publicznej użyteczności, a starania o 
ich rozwój, czynną opiekę nad niemi i troskli­
we czuwanie nad tem, ażeby nie straciły one 
swojego charakteru obywatelskiego, uważają za 
coś, co się rozumie samo przez się, i żadnej dy­
skusji ulegać nie może.

Jak n nas dr. Alfred Z górski, tak w Pra­
dze niejaki pan Karol Urbanec zajmuje się spe­
cjalnie statystyką stowarzyszeń zaliczkowych i 
perjodycznie ogłasza wyniki tych pożytecznych 
badań. Mam właśnie przed sobą jeden zeszyt 
Statistiky ealożenskiej pana Karola Urbańca z r. 
1880. Zestawienie to obejmuje tylko spółki kre­
dytowe (z wyłączeniem produkcyjnych i handlo­
wych) i tylko czesko-słowiańskie stowarzyszenia 
w Czechach, na Morawie i na bilązku, jakotei 
czeską spółkę zaliczkową we Wiedniu (z wyłą­
czeniem niemieckich spółek we wszystkich trzech 
krajach korony św. Wacława), jakoteż polskie 
spółki szlązkie. Cyfry odnoszące się do Galicji

Chyliło się ono odtąd szybkim krokiem do u- 
padktu Z powoda niemożności uzbrojenia i swo­
body ruchu w kraju zalanym olbrzymią armią, 
stał się on odtąd nieuchronnym.

W zaborze moskiewskim, po upadku powsta­
nia, rozpasało się barbarzyńskie prześladowanie 
i zaciężył nad krajem niebywały acisk, w Gali­
cji jednak stosunki konstytucyjne i samorząd 
pozwolił dźwigać myśl narodową i oddziaływać 
pomyślnie na usposobienie braci za kordonem, 
ciśniętych stopą dzikiego zwycięzcy.

Młocki wraz z garstką patrjotów, śmiało 
stawiających czoło reakcji, używał możliwych w 
tem położeniu sposobów dopomożenia unitom 
dyecezji chełmskiej, których gwałtem Moskale 
nawracali do schizmy, przy pomocy popów świę- 
tojurskich, sprowadzonych z Galicji

Broszura jaką wydał dla objaśnienia uni­
tów, była przedmiotem napastliwej polemiki ze 
strony apostołów, rózgami i strzałami apostołu­
jących schizmę, przyczyniła się jednak wiele 
do podniesienia odwagi w męczonych włościa­
nach, również jak przedruk listu papieża Piusa 
IX. do arcybiskupa Sembratowicza. Odtąd opór 
jaki unici stawiali moskiewskim gwałtom, stał 
się energiczniejszym.

List Ojca świętego podpiął Popiela i wszy­
stkich tych popów z Galicji którzy jak wilki 
weszli podstępnie do owczarni chełmskiej, ażeby 
ją  pożreć. Przedruk jego rozesłany ze Lwowa 
pomiędzy włościan podlasko-Iubelskich przeko­
nał ich, że głoszona przez zdradzieckich księży 
wiadomość, jakoby papież zgadzał się na nowo­
ści przez nich wprowadzane do kościoła nni- 
ckiego, jest ohydnem kłamstwem, sami więc sta­
nęli do obrony zagrożonej wiary i podnieśli się 
do bohaterstwa męczenników pierwszych wie­
ków chrześcjaństwa, w odrzucaniu narzucanego 
im schizmatyckiego obrządku.

Urzędownie ogłoszono wprawdzie schizmę w 
djecezji chełmskiej, lecz krew Pratulina i Dre-

obejmują także tylko polskie spółki wedle ro­
cznika statystycznego dr. Zgórskiego na r. 1880, 
z wyłączeniem żydowskich „Spaar et Vorschnss- 
Yereinów®, których niestety coraz więcej po­
wstaje u nas, na zgubę chrześciańskiej ludności.

Maszę także zwrócić na to nwagę myślą­
cych czytelników, dla ułatwienia im porównania 
stosunków czeskich z naszemi, że eo do rozle­
głości Galicja z'Krakowem jest zaledwie o 16 
mil kwadratowych mniejszą niż Czechy, Morawa 
i Szlązk razem wzięte. Obszar tych trzech kra­
jów wynosi bowiem 1441 mil kwadratowych, zaś 
obszar naszej prowincji 1425 mil kwadratowych. 
Co się zaś tyczy ludności, to Polaków i Rusi­
nów jest około pół miliona głów więcej, niż Cze­
chów we wszystkich krajach korony św. W a­
cława.

Otóż Galicja posiadała w r. 1880 spółek za­
liczkowych 112 z liczbą członków 54 991 a su­
mą udziałów 2,469.574 złr. i z kwotą funduszów 
rezerwowych 219 876 złr.

W tym samym czasie posiadali Czesi 437 
spółek kredytowych z zastępem 181.115 człon­
ków, którzy wpłacili na udziały 5,333.173 złr. 
i z funduszami reierwowemi w kwocie 2,624.813 
złr. w. a.

Przypada zatem jedna spółka zaliczkowa: 
u nas na 12, mil kwadratowych a w czeskich 
krajach na 3 4 mil. kw. U nas wypada jedno
stowaizyszenie kredytowe na 53.000 ludności, 
tam zaś jedno na 12.000 czesko-słowiańskiej lu­
dności.

Wkładki na książeczki oszczędności wyno­
siły w z. 1880 u na» 5,374.461 złr., w czeskich 
krajach 72,127.116 złr. Przypadało więc na je­
dno stowarzyszenie: u nas 47.986 z łr ,  u Cze­
chów 165.050 złr. W. a.

Suma udzielonych członkom pożyczek wyno­
siła w r. 1880 u nas 18,719.454 z ł r , n Czechów 
71,958.602 z łr, z czego wynika, iż mniej więcej 
członkowie jednakowo korzystają tak u nas jak 
i u Czechów z pomocy spółek kredytowych: sa­
ma rozdanych pożyczek wynosi bowiem na jedną 
spółkę w przecięcia u nas 167.138 złr., u Cze­
chów 164.665 z łr.; na jednego członka u nas 
344 złr , u Czechów 397 złr. w. a.

Koszta administracji wynosiły u 112 gali­
cyjskich spółek kredytowych ogółem 216.060 złr. 
i zatrudniały one oprócz członków dyrekcyj 92 
urzędników płatnych, w 437 czeskich spółkach 
wynosiła sama kosztów zarządu 233.930 złr. Na 
jedną spółkę wypada przeciętnie 1929 złr. u nas, 
gdy u Czechów tylko 535 złr., to jest przeszło 
trzy razy taniej niż u nas.

W Galicji tylko dwie spółki udziałowe roz­
dawały w r. 1880 pożyczki na zastawy ruchome 
Takie pożyczki właśnie najskuteczniejszą czynią 
konkurencję lichwiarzom. Suma udzielonych w 
ten sposób pożyczek nie doszła jednakże u nas 
prawdopodobnie do 150.000 złr. Czesi rozwinęli 
zaś bardzo silnie ten właśnie dział operacyj kre­
dytowych w swoich spółkach, i w r. 1880 roz­
dały ich stowarzyszenia 1,993 212 złr. w dro­
bnych pożyczkach na zastawy ręczne.

Nasze spółki nie mogą żadną miarą docze­
kać się centralnej instytucji finansowej, któraby 
załatwiało, ich bankierskie interesa, regulując 
ich obroty. „Źivaostenska banka" w Pradze za­
prowadziła jnż oddawna u siebie osobny oddział 
dl* spraw spółek udziałowych, i do utworzone­
go w ten sposób związku finansowego stowarzy­
szeń zaliczkowych należało z końcem r. 1878 
spółek 147. Miały one. w rachunku bieżącym do 
żądania 2,633.000 złr.,'były zaś winne 3,740.469 
złr. Ten związek finansowy samychże spółek za­
spakajał 78 prc. całej potrzeby kredytu spółek, 
a tylico 22 prc. pozostało im do pokrycia po­
życzkami w banku ąustro-węgierskim, w k?,- 
saeh oszczędności i z Innych źródeł 1

Związkowe zjazdy reprezentantów spółek 
udziałowych składają się u nas zazwyczaj z 40 
do 50 osób, bezpośrednio interesowanych w spra­
wie. Czesi traktują zaś kongresy zastępców spó­
łek jako wypadki wysokiej ważności narodowej. 
Odbyty w Pradze w jesieni r  1880 zjazd podo­
bny liczył 274 uczestników, a byli tam goście z 
najdalszych nawet okolic Morawy i Szlązka. Ho­
norowym prezesem zjazdu był profesor Randa, 
pierwszorzędna znakomitość naukowa, europej 
skiej sławy jurysta. Powitał on zebranie prze­
mową, tchnącą serdecznym patrjotyzmem. Koła 
posłów czeskich w Radzie państwa i w sejmach 
czeskim i morawskim, były urzędownie repre­
zentowane przez pp. dr. Riegera, dr. Trojana i 
dr. Meżnika; miasto Pragę reprezentował osobi­
ście burmistrz Emilian Skramlik, pragską Izbę 
handlowo-przemysłową p. A. W. Haass, Radę 
kultury krajowej p. Ryszard Jahn.

U nas zaś należy to do dobrego tonu, jest 
oznaką niby „poważnego" usposobienia, z lekka 
protekcjonalnie traktować takie „drobiazgowe" 
zakłady finansowe. Z wielkiemi bankami na każ­
dy sposób przyjemniej jest mieć do czynienia!..

O, u nas inaczej...

Iowa moralnie uratowała unię. Trwa ona dotąd, 
znosi najsroższe prześladowanie, ci zaś, co spie­
szą z pomocą temu lądowi, który w wieku po­
wracającego w formię bezwyznaniowości poga- 
nizmu, przyświeca przykładem świętej wiary i 
patrjotyzmu, zasłużjU również jak i ten lud mę 
czenników na cześć ogólną. Ratują bowiem ideę 
zbratnienia Indów i wyzn-u, ideę unii politycz­
nej i religijnej, która jest najwyższym wyrobem 
historji narodu polskiego.

Niemniejszą ma zasługę Młocki, że widzimy 
go od lat wielu w rzędzie tych patrjotów we 
Lwowie, którzy oddziaływają przeciwko zwroto­
wi reakcyjnemu stronnictwa pseudo-konserwaty- 
wnego, tak wielce niebezpiecznego dla przyszło­
ści samodzielnej Polski

Założywszy główną kwaterę w Krakowie, 
stronnictwo wspomniane rozpoczęło zwalczanie i 
usuwanie z serc polskich patrjotyzmu, od wyda­
nia dzieła p. t. „Teka Stańczyka®. Od tego też 
dzieła jego członkowie nazwani zostali Stańczy­
kami. Zwątpiwszy w możność oswobodzenia Pol­
ski, usiłują dowieść, iż naród nasz nie posiada 
warunków państwowego istnienia i w tym celu 
fałszują historję pod pozorem krytycznego praw­
dy dochodzenia. Poetów, którzy opiewali ideały 
narodowe i natchnęli Polaków wiarą w zwy- 
cięztwo ich sprawy, usiłują przedstawić jako 
chorych marzycieli. Zmieniając kierunek naszej 
literatury, która rozwijała miłość ojczyzny, chcą 
ją odtąd zrobić służebnicą swojej antipatrjoty- 
cznej doktryny, polegającej na potępieniu wszel­
kich samodzielnych prac i usiłowań dążących do 
oswobodzenia. Nieprzyjaciele wszelkiej wolności, 
głoszą się partją reformy na to tylko, aby nie- 
dopuścić rzeczywistej reformy, polegającej na po­
wołaniu wszystkich sił narodu do obywatelskie­
go życia. Postanowili zapewnić wpływy i wyso­
kie stanowiska, arystokratycznym rodom, kosz­
tem pojednania Polski z ciemiężycielem. Taka 
polityka byłaby samobójstwem, doprowadziłaby

Międzqiiai‘ódowa wystawa obrazów
we Wiedniu.

I.

W i e d e ń  d. 8. kwietnia.
Od kilku dni mamy międzynarodową wy­

stawę obrazów w „Kiinstlerhausie". Mimuwoli 
przypomina się nam powszechna wystawa z r. 
1873, na której dział sztuk pięknych świetnie 
się przedstawiał. Wówczas dodawali polscy ma­
larze blasku zbiorowemu dziełn wszystkich na­
rodów, a potężny geniusz Jana Matejki od­
niósł palmę pierwszeństwa nad wszystkimi 
innymi mistrzami pędzla. Cztery duże history­
czne obrazy Krakowskiego mistrza, a mianowi­
cie: „Rejtan", „Kazanie Skargi*, „Unia Lubel­
ska" i „Stefan Batory" wzbudzały ogólny po­
dziw i zachwyt. Obok Matejki ściągali na sie­
bie uwagę w niezwyczajnym stopniu i inni pol­
scy artyści: Siemiradzki, Józef Brandt, Gie­
rymski, Kozakiewicz, Rodakowski, Kossak i inni. 
Bez przesady i samochwalstwa można twierdzić, 
że szczególnie oddział austrjacki, w którym naj­
więcej znajdowało się polskich obrazów, słabo 
byłby się bez polskich malarzy przedstawiał. 
Z wyjątkiem Makar ta, Defreggera i kilku In­
nych, wszyscy inni artyści austrjaccy złożyli się 
na bardzo mierny ansemble a Matejko, jak po­
wszechnie krytyka przyznała, prześcignął o całe 
niebo kolorystyczne arcydzieła Makarta i dzieła 
inaych znakomitości;

Na obecnej międzynarodowej wystawie o- 
brazów brakuje Matejki, Siemiradzkiego, Lipiń­
skiego i całej prawie plejady naszych malarzy, 
gdyż tylko kilku z nich jest zastąpionych. A 
w tej okoliczności leży może też i przyczyna, 
że tegoroczna wystawa nie jest tak świetną, 
jakby się tego można było spodziewać, przynaj­
mniej o tyle, iż niema pomiędzy mnóstwem wy­
stawionych obrazów ani jednego tak monumental­
nego dzieła, jak „Unia Lubelska® lub „Żywe po­
chodnie Nerona®, chociaż pięknych i cennych 
obrazów dużo spostrzegamy.

Przyczyny, że nasi mistrze pędzla tak ma­
ły wzięli ndział w wystawie, że Matejko i Sie­
miradzki i inni nie są wcale zastąpieni, szukać 
należy po części w wadliwości urządzenia wy­
stawy, po części zaś w koteryjności wiedeńskiej 
g i 1 d y artystycznej, która się urządzaniem wy 
stawy zajmowała, Wadliwość w urządzenia wy­
stawy mogła bardzo słnsznie odstraszyć i znie­
chęcić polskich artystów a szczególnie, skoro o- 
na polega na samym podziale wystawionych o- 
brązów nie podług narodów, lecz podłag państw, 
i to tak konf użyj nie, że np. Józef Brandt figuru­
je w oddziale państwa Niemieckiego, dlatego, że 
czasowo mieszka w Mnichowie, a i inni polscy 
malarze i artyści tułać się muszą w obeopań- 
stwowych oddziałach. Dzielenie dzieł sztuki po­
dług państw, & nie podług narodów, których 
indywidualny dnch je wytwarza, jest po prostu 
bezsensem. A taki podział według państw za1 
chowano na wiedeńskiej wystawie, przez co nie 
uwidoczniono ani szkół, ani też rodzajów ma­
larstwa. Co znowu do koteryjności wiedeńskich 
artystów urządzających wystawę, to ta  polega 
na tem, że w niej przedewszystkiem odbija się 
knlfc dla Makarta i jego ściślejszych przyjaciół. 
Mak&rt i jego szkoła zajmują najlepsze i najle 
piej oświecone miejsca, podczas kiedy bardzo 
wiele znakomitych obrazów tuła się po krużgan­
kach lab po miejscach, gdzie je zaledwo spo- 
strzedz można. Naturalnie, że taki Matejko lab 
Siemiradzki nie mógł na to zezwolić, żeby jego 
arcydzieło wystawiono gdzie w półświetle, pod­
czas kiedy mierności wiedeńskich artystów stoją 
na pierwszych miejscach.

Już to w ogóle komitet miejscowych arty­
stów, urządzający wystawę, nie bardzo dobrze się 
spisał. Ładu i porządku niema najmniejszego. 
Niektóre obrazy poumieszczano w pawilonach zu­
pełnie ciemnych, gdzie ani jednego niema okna. 
Jest to z pewnością curiosum nigdzie zresztą 
niepraktykowane. Drągiem curiosum jest okoli­
czność, że dotychczas, chociaż wystawa jnż od 
tygodnia jest otwartą nie sporządzono zupełnego 
katalogu wystawy a to tak dalece, że np. obfity 
oddział francuski, niemiecki i belgijski zupełnie 
nie jest jeszcze w katalogu umieszczony. Trze­
ba więc oglądać obrazy w tych oddziałach, że 
się tak wyrażę, po omacku, nie znając często 
ani nazwiska malarza, ani nie wiedząc jak np 
przy historycznych obrazach, co właściwie obraz 
ma przedstawiać Nadto ogromny nieład w ca­
łym rozkładzie wystawy, tak dalece, że często z 
katalogiem w ręku trzeba pół godziny sznkać 
jakiego przedmiotu, umieszczmego w jakim bo­
cznym paw;lonie lub salce. Wewnętrzny podział 
gmachu wystawy równa się małemu labiryntowi. 
Szczególnie dolny trakt w przybudowanych 
dwóch skrzydłach jest okropieństwem pod tym 
względem. Ta niezliczona ilość drzwi, krużgan­
ków, pawilonów, salek, wśród których niejeden

bowiem w razie ogólnego jej we wszystkich 
trzech częściach rozebranej ojczyzny zastosowa­
nia, do nważania się każdej z tych części za or­
ganiczną cząstkę mocarstwa, które ją  pochło­
nęło.

Zmiana polityki austrjackiej względem Po 
laków wyzyskiwaną jest przez stańczyków na 
rzecz ich szkodliwej doktryny.

Z mocarstwa, tępiącego narodowość polską, 
Anstrja stała się mocarstwem przyjaźnem tejże 
narodowości. Jak dłngo potrwa ten kierunek, 
trudno przewidzieć, faktem jednak jest, iż jedy­
nie w Anstrji Polacy mają obecnie samorząd, o- 
raz instytucje, rozwijające ich narodowość. Wo­
bec rządn, przychylniej występującego, musieli 
Polacy zaniechać systematycznej opozycji. Gdy 
więc z samegoż interesu narodowego wyniknęła 
potrzeba życzliwszego i ze strony Polaków po­
stępowania i popierania interesów austrjackich, 
pseudo-konserwatyści posunęli się dalej, bo po­
święcają istotnie rdzenne interesa narodu pol­
skiego, który nigdy nie powinien i nie może się 
zrzec praw swoich.

Z takim poglądem na stanowisko Polaków 
musieli źle wpłynąć na rozwój samorządu gali­
cyjskiego. Historja _ sejmu lwowskiego od lat 
siedmaastu i działanie delegacji Rady państwa 
w Wiedniu przedstawia ciekawe fakta zwrotów 
tej nowej polityki, która w pewnych razach mo­
gła odnieść korzyści pożądane, w całości atoli 
swojej, zwłaszcza, że usiłuje za sobą porwać 
dalszy rozwój życia narodowego na całej prze­
strzeni dawnej Polski, doprowadzić by musiała 
do zrzeczenia się indywidualności polskiego na­
rodu, czyli do jego śmierci.

Przeciwko więc tej zgubnej idei, którą zro­
dziło wrażenie klęski ostatniego powstania, mu- 
siał się zwrócić szczery, polski patrjotyzm, i 
rozpocząć z nowemi usiłowaniami walkę nietyl- 
ko w literaturze i w prasie perjodycznej, lecz i 
na poln politycznego działania, jakoteż we wszyst-

znakomity okaz sztuki spoczywa niespostr*eło- 
ny lub jak najgorzej oświetlony. Wadliwości tej 
w wewnętrznym rozkładzie gmachu wystawy 
mógł przynajmniej w  części zapobiedz katalog 
przez przejrzysty i dobry układ tak, żeby widz 
choć jako tako mógł się orjentować. Tymczasem 
katalog jest jak najgorzej ułożony, pominąwszy, 
że niektóre oddziały wcale jeszcze nie mają ka­
talogu. W jednej z partero wycn salek, w bardzo 
złem oświetleniu spotykamy obrazy aż czterech 
polskich malarzy, a mianowicie Kazimierza Al- 
chimowicza „Obronę Olsztyna przez Kaspra Kar- 
lińskiego", Aleksandra Gierymskiego „W alta­
nie", Wojciecha Piechowskiego „Toast weselny® 
i Wojciecha Gersona „Zamordowanie Przemysła­
wa I , króla polskiego przez margrabiów Jana i 
Ottona z Brandenburgii 6. lutego 1296 w Rogó- 
źuie." Oddział ten nosi nazwę „międzynaro­
dowy."

Wymieniliśmy cztery nazwiska naszych ma­
larzy, rozglądnijmy się więc i za innymi przed­
stawicielami polskiej sztnki na wystawie i za­
cznijmy od nich nasze sprawozdanie. Nie łatwa 
to rzecz odszukać ich porozrzucanych w rozma­
itych oddziałach. Jak już wymieniliśmy, zaanek­
towała sobie macierz Germania naszego Józefa 
Brandta, który wystawił śliczny obraz „Popas 
przed karczmą". W innym, międzynarodowym 
oddziale, znajdujemy dwie piękne akwarelle Ju ­
liana Fałata z Krakowa, jedną „Rumuńska dzie­
wczyna" a dragą „Popielec". W innej sali wi­
dzę znowu dwa przepyszne miedzioryty Henryka 
Redlieha z Warszawy, reprodukujące Matejki 
„Kazanie skargi® i „Unię Lubelską". W austrja- 
ckim oddziale na pierwszem piętrze spotykamy 
Antoniego Kozakiewicza „Polskich żydów w sy­
nagodze* i Wojciecha Kossaka „Manewra pod 
Sądową Wisznią® i „Portret marszałka sejmu 
galicyjskiego dr. Zyblikiewicza". Dodajmy do te­
go pocztu jeszcze nazwisko Ludwika Mayera, 
który wystawił wcale niezły obrazek rodzajowy 
„Obraz Madonny dla wiejskiego kościółka" i Ja­
dwigi hr. Łubieńskiej, córki posła Ottona Haus- 
nera, zastąpionej w dziale sztuki plastycznej 
rzeźbą z k&raryjskiego marmuru, przedstawiającą 
jej własny wizerunek, a będziemy mieli spis 
wszystkich przedstawicieli polskiej sztuki na 
międzynarodowej wystawie w Wiedniu.

Zi-ekapitulujmy dla lepszego przegląda na­
zwiska : J. Brandt, K. Kozakiewicz, W. Kossak, 
K  Alchiinowicz, W. Gerson, W Piechowski, A. 
Gierymski, J. Fałat, L Mayer, H. Redlich i J. 
Łubieńska, razem jedenastu artystów a czterna­
ście dzieł sztnki. Liczebnie słabo jest polska 
sztuka reprezentowaną. Może być, że gdzie w 
ukryciu znajduje się jeszcze jaki obraz polski. 
Myśmy po dokładnych poszukiwaniach w labi­
ryncie „Kuustlerhausu® nie zdołali nic więcej 
odkryć.

Jaka szkoda, że naszym malarzom-artystom 
nie wyznaczono osobnego oddziała, & wówczas 
niezawodnie byliby wszyscy koryfeusze sztuki 
polskiej wzięli udział na wystawie, i kto wie 
czyli nie daliby jej jakie monumentalne dzieło, 
jakiego we wszystkich państwowych oddziałach 
napróżno szukamy.

M  iisjecovQ i imimn
Dnia 12. kwietnia,

* Temperatura Od wczoraj nie uległa zmianie
przy pogodzie i łagodnym wietrze zachodnim.

* Z Izby sądowej Dzid odbyła się przed są­
dem przysięgłych rozprawa przeciw Tom«nzowi 
Skolimowskiemu, 23-letniemu wieśniakowi z Oleszyc, 
o fałszowanie monet. Przychwytano go na jarmar­
ku w Oleszycach gdy ołowianemi dziesiątakami pła­
cił przekupce. Falsyfikaty przezeń wyrobione, od­
znaczały się bardzo lich nu wykonaniem i natych­
miast mogły być rozpoznane. Ława przysięgłych 
nwolniła tego niedoszłego artystę.

* Panna Msrja Darynżanka, która wkrótce ma 
przybyć na gościnne występy do Lwowa, występu­
je obecnie w Poznaniu Dziś gra ona „Fedrę" Ka­
syna Drugi występ będzie miała w roli „Nory* 
w dramacie Ibsena. W foyer poznańskiego teatru 
wywieszono mnóstwo wieńców, ofiarowanych artyst­
ce róinemi czasy od wielbicieli jej talentu. Naj­
więcej jest tam wieńców czeskich z czasów poby­
tu artystki w Pradze.

* Ogłoszenie. Bada król. stoł. miasta Lwowa
nadaje dziesięć miejsc bezpłatnej nauki w tutejszej 
pływalni wojskowej dzieciom obywateli lwowskieh. 
Starający się o te miejsca, mają wnieść podania 
zaopatrzone w myśl uchwały reprezentacji miej­
skiej z dnia 29. maja 1878 1. 12.608:

a) świadectwem ubóstwa;
b) metryką chrztn i urodzenia;

kich kierunkach życia pnblicznego. Ogniskiem 
tej walki z reakcją pseudo-konserwatywną do
serwilizmu prowadzącą, stał się Lwów. W nim 
bowiem wystąpił szereg pisarzy i mężów polity­
cznych w obronie zasad ideałów narodu polskie­
go, oraz historycznej jego polityki

Wśród tego zastępa, od lat kilkunastu chwa­
lebnie czynnego, jedną z największych powag 
stał się Alfred Młocki. Niezłomny jego charak­
ter, wierność zasadom, zdanie zawsze trzeźwe i 
sąd sprawiedliwy, dobra rada i praktyczne środ­
ki, zrobiły go jednym z przewodników tego pa­
triotycznego zastępu. Jego więc najczęściej po­
wołają do prezydowania w zgromadzeniach i w 
manifestacjach narodowych, i nic bez jego rady 
nie przedsiębiorą. Słaby i sędziwy starzec nie 
odmawia nigdy swoich usług, i tak piórem, jak 
żywem słowem broni świętych haseł.

Przy jego moralnej i pieniężnej pomocy po­
wstawały pisma oraz stowarzyszenia, samoistność 
narodu mające na celu.

Rzemieś!nik, pismo poświęcone interesom rę­
kodzielników i mieszczan, jego nakładem był wy­
dawany. On także swoim kosztem prowadził wy­
dawnictwo książeczek dla ludu, oświata bowiem 
włościan była zawsze przedmiotem szczególnej 
jego pieczołowitości Książeczki te, wybornie pi­
sane w duchu polskim i religijnym przez różnych 
autorów i przez samego Młockiego, są nieoce­
nionym skarbem w literaturze ludowej. Po kilka 
centów sprzedawany egzemplarz, taniością swo­
ją dostępnym był najuboższemu parobkowi i cze­
ladnikowi. Myśl, którą J. I. Kraszewski usiłuje 
przeprowadzić w „Macierzy polskiej®, zrealizo­
wał przed nim we Lwowie Młocki, w którego 
wydawnictwie wyszło kilkadziesiąt tomików tre­
ści historycznej, gospodarskiej, ekonomicznej i 
powieściowej.

P .  c. n.)



c) &aświadczeniem szkolnem z ostatniego pół­
rocza, najdalej do 30. kwietnia 1882 do Magistra­
tu lwowskiego.

* Dar. Pani Bronisława z Młockich Ślaska 
złożyła w prezydjurn Magistratu dla ubogich mia­
sta Lwowa kwotę sto (100) złotych a. w. prze­
znaczoną pierwotnie dla osoby, która okazała się 
tego daru niegodną.

* Nie po ludzku. We wsi Kulparkowie umarła 
w tych dsiach uboga kobieta. Od męża jej zażą­
dano 12 zlr. za miejsce na cmentarzu, a ponieważ 
biedak nie miał nawet 12 centów, pochowano zwłoki 
w pobliskich krzakach. Cóż to znowu za barba­
rzyństwo !

* Dr. Filip Loeoenstein, lekarz w Brzeżanach, 
znany tłumacz celniejszych dzieł literatury polskiej 
na język niemiecki, zmarł dnia 9. b. m. Zmarły 
uczęszczał od r. 1814 na medycynę w Wiednin 
i Lipsku ; od r. 1839 przebywał w południowym 
caracie, gdzie zapoznał się z literatnrą moskiewską. 
W r. 1845 rozpoczął w Lipsku karjerę literacką 
jako współpracownik pism beletrestyczuych. W roku 
1848 brał udział w wypadkach wiedeńskich, a na­
stępnie osiadł w Brzeżanach zajmując się obok pra­
ktyki lekarskiej tłumaczeniem powieści Kraszew­
skiego i Sienkiewicza na język niemiecki. Ostatnie­
go tłumaczenia powieści nadesłanej mu w darze 
przez Kraszewskiego nie mógł jnż dokończyć. Zmarł 
na tyfos, -astwszy się od chorych, których ota 
czał jak zawsze najtroskliwszą opieką.

* PriOSąd., Trnmna z zwłokami płynęła przed 
tygodniem po Dsiestrze i pod Zwańcem zosteła wy­
dobytą na brzeg przez zdziwionych i przerażonych 
włościan, którzy >araz donieśli o tym tajemniczym 
wypadku władzom moskiewskim. Ponieważ trnmna 
przypłynęła z Galicji, więc władze moskiewskie 
udały się do granicznych władz austijaokieh, a po 
przeprowadzonem dochodzeniu okazało się, że trumna 
wraz z nieboszczykiem rzucona została do Dnie-tru 
w Trubczynie, w Galicji, w powiecie borszczow 
skim. We wsi tej powiesił się dnia 13. b. m. wło­
ścianin Antoni Rybczak i został pogrzebany na 
miejscowym cmentarzu. Tymczasem kilku włościan 
trubczyóskieb, wiedzionych przesądem, że samobójca 
wracać musi jako upiór z cmentarza i sprowadzać 
straszne klęski na sioło, udało się w nocy na 15 
b. m. na cmentarz i wygrzebawszy trumnę, wrzu­
cili ją z zwłokami do Dniestrn! Wytoczono śledz­
two sądowe przeciw spr»*eom tego czynu.

* Zarząd stowarzyszania „ P ra c y kobiet" po­
czytuje sobie za miły obowiązek złożyć publicznie 
najseriecz iejsze wyrazy podziękowania i wdzię­
czności J\ (. W. pani Ludwice z hr. Duninów Bor­
kowskich Niezabitowekiej, za otrzymany dar 1 000 
złr. a. w., a czyni to w imieniu wszystkich ubo­
gich, ekądi< ąd wszelkich środków kształcenia po­
zbawionych dziew czątek, które dzięki tak szczo­
drobliwy pomocy będą mogły korzystać w przy­
szłości z dobrodziejstwa fachowej i chlebodajnej 
naaki robót ręcznych.

Natalia Ozieduszycka, przewodnicząca. Win­
centa Longchamps, sekretarka.

* Dla rodziny ś. p. Jeziorańskiego*. zebrane pod­
czas nabożeństwa w kościele w Zaleszczykach 30 
zł. 88 c. odesłano na ręce dr. Goldmana.

* Mi&iiowania, Namiestnik zamianował prakty- 
kantó ” budownictwa: Tomasza Adwentowskiego W 
Stry' i, Władysława Biberstein Białkowskiego W Ko­
łom i, Antoniego Wysockiego w Stanisławowie, Pio­
tra Pladelskifgo w Tarnowie, Józefa Adamskiego 
w Krakowie, Władysława Adamczyka w Rzeszowie, 
Adama Rayskiego we Lwowie adjnnktami budowni- 
ctw-,v'z!~ś praktykanta budownictwa Romana Ingar 
dena prowizorycznym adjunktem budownictwa i 
przeniósł inżynierów Alberta Nunberga z Tamo 
brzega do Tamowa, Hipolita Zbyszewskiego z Tar 
nowa do Tarnobrzega, Władysława Switkowskiogo 
z Tarnopola do Krako wa, Karola BUckera z Prze­
myśla do Zaleszczyk, nasunie adjuaktów budowni­
ctwa: Kr-zimierza Wasilewskiego z Brzeżau do 
Rzeszowa, Toma-za Adwentowskiego ze Stryja do 
Tarnopola i Władysł?" Adamczyka ź Rzeszowa 
do Białej, w koficn praktykanta budownictwa Jó­
zefa Wysockiego z Tarnobrzega do Brzeżan.

* Muzeum kr, Dzieduszycklego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. 2 rana do 8. go­
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek Ko c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum i  układu im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1.

* Jutro we czwartek: Śff, Justyny. _  Św. 
Aprił. Marji.

* Wiadomości polloyjne z dnia l ig 0 b. m:
Skradziono: Pani M. B. z pomieszkania 1. 12 ulica 
Halicka płaszcz czarny ze stalowemi guzikami war­
tości 13 zł. — Pani Z. p. z pomieszkania 1. 22 
ul. Garncarska mosiężne żelazko z kominkiem, ehust- 
kę zimową dużą i małą niebieską. — Panu P. p, 
z podwórza 1. 17 ul. Panieńska krowę cielną ma­
ści czerwonej wartości 45 zł.

—  Bobrka, W kwietnia. Miasteczko nasze na 
wiedzone zostało dnia 3. b. m. pożarem, który wy- 
buchł w ehwili, kiedy izraelicka część ludności tn- 
tejszej zasiadła do nczty świątecznej. Pożar powstał 
W domu żydowskim w rynku, o kilkanaście kroków 
od starostwa, niedaleko sądu i Rady powiatowej, i 
groził w pierwszej chwili przy dość silnym wietrze 
zagładą całej środkowej części miasteczka. Jedynie 
szybkiem u, rozumną ręką kierowanemu ratunkowi 
ze Btron tutejszej ochotniczej straży ogniowej za­
wdzięczać należy, że pożar został ograniczony, i
pochłonął tylko dwa domy.

Z okazji tego wypadku nasuwają się nam dwa 
spostrzeżenia. JPrzedewszystkiem karygodna op e- 
szałość i niedołęztwo tutejszego urzędu gminnego. 
Oprócz jednej sikawki nie posiada gmina tutejsza 
żadnych rekwizytów pożarnych; mimo niejedno ro- 
tnyeh smutnych doświadczeń okazało Bię, że n i»j- 
skie beczki na wodę były zupełnie do użytku nie­
zdatne i w chwili wybuchu pożaru były próżne, 
ani jednej konewki, ani jednego haka, ani jednej 
siekiery nie dostarczył nrząd gminny do ratunku. 
Mamy nadzieję, że kompetentne władze wglądną 
nareszcie w te stosunki —■ własnego zakresu dzia­
łania, i że naszego burmistrza spotka ten sam los, 
co jego wiedeńskiego kolegę dr. Newalda.

Drugą uwagą, jaka nam się z tej okazji na­
suwa, jest bezprzykładna obojętność naszej publi­
czności dla tutejszej ochotniczej straży ogniowej. 
Instytucja ta, przywołana do życia i podtrzymywa­
na uadlndzkiemi prawie wysileniami jednego czło­
wieka, pozostawiona jest prawie zupełnie sama so­
bie, gdyż prócz nielicznych wkładek członków ho­
norowych, własuemi siłami starać się musi o umun­
durowanie, sprawienie przyborów i opędzenie ko­
sztów administracyjnych, a pomimo doniosłych usług 
jakie oddała nieraz miastu i okolicy, walczyć musi 
jeszcze nieustannie z systematyczną opozycją ze 
strony urzędu gminnego i z jaskrawo objawiającą 
się niechęcią ze strony wydziału powiatowego.

Czas by był, aby te niechęci, pochodzące nie­
stety z pobudek czysto osobistych,— ustąpiły miej­

sca słusznemu uznaniu i skutecznemu poparciu, ja­
kiego tak pożyteczna instytucja ma prawo spodzie­
wać się od każdego człowieka mającego pretensję 
do jakiejkolwiek inteligencji.

—  Jeszcze o m ałżeństwie S a ry Bernhardt.
Z dzienników paryzkich dowiadujemy się niektórych 
szczegółów o jej mężu: Aktor Daria liezy lat 27, 
nie był nigdy w źadnem poselstwie, a zawodem 
jego jest komiwojażerstwo. Nie nazywa się on też 
d’Armalia. tylko Damala. Ojciec jego był handla­
rzem jedwab u w Sybirze. On sam jeździł jako ajent 
handlowy z materjami jedwabnemi, poizucił jednak 
ten zawód połączywszy się ze śpiewaczką operet­
kową panną Minelli. Spadek, który odziedziczył, 
stracił i znikąd nie może spodziewać się pienię­
dzy. Londyńska Fali-Mail- Oazetta w ten sposób 
dowcipkuje sobie z tego małżeństwa: Dziwna rzecz! 
Panna Bernhard jest żydówką holenderskiego po­
chodzenia, z zawodu jest aktorką francuzką, umy­
ślnie przyjechała z Neapolu do Londynu, aby tu 
poślubić Grena, a zaraz po ceremonii udała się do 
Hiszpanii. — Małżeństwo to z międzynarodowego 
punktu widzenia jest tak samo skomplikowane, jak 
kwestja wchodnia, lub neutralność Luksemburga."

— Straszny wypadek, jedyny dotąd w swoim 
rodzaju, zdarzył się w tych dniach na drodze żela­
znej z Rouen do Amiens w bllzkoś i Ramescamps. 
Dróżnik Detraut szukał w rowie schronienia przed 
burzą, która była tak gwałtowną, że obalała słnpy 
telegraficzne. Dćtraut przez to uwikłał się w druty, 
i zanim z nich wydobyć się zdołał, nadszedł pociąg 
z Rouen. Część drutów l«żała na torze i w mgnie­
niu oka uwikłała się na kołach lokomotywy. Nieszczę­
śliwy Detraut porwany został jak piłka. Pasażero­
wie w wagonach z przerażeniem widzieli jak po­
ciąg biednego dróżnika za sobą wlókł i druzgotał 
mu członki. Maszynista wprawdzie zdołał pociąg 
wstrzymać, sle znaleziono tylko niekształtną krwa­
wą bryłę ludzkiego ciała.

— W St. Helena, na Węgrzech w temeszwar- 
skim komitacie, eksplodowała bomba, wykopana 
przez chłopa na polu, gdzie przed stu laty zaszła 
bitwa z Turkami. Bomba ważyła trzy kilogramy, i 
wrzucona przez chłopa w ogień, eksplodowała, nie 
zrządziwszy żadnej szkody.

— Popiersie królow ej W iktorji na monetach 
złotych, wyobrażające nomiualną władczynię Anglii 
w wiekn ziotej młodości, ma być przy najbliższej 
emisji zmienione. Królowa będzie wyobrażoną wier­
nie tak, jak przedstawia się obecnie. Brak ujmują­
cej świeżości zastąpi korona, której przed tern na 
czole nie było.

— Palatitedi Maipeli generalissimus i kanclerz 
mikroskopijnej repnbliki San Marino, skazany za 
oszustwo na 8 lat więzienia, został ułaskawiony. 
Wielka Rada zamieniła ciężką karę na 12 letnie 
wygnanie. Maipeli osiądzie w Rimini.

. —  Źródła piwne. Dzienniki amerykańskie opo­
wiadają, że w mieście noszącem nazwisko Frankli- 
na, gdzie są też słynne zdrojowiska nafty, natra­
fiono przy pompowaniu na szczególny płyn, którego 
barwa wcale nie zdradzała skalnego oleju. Jeden 
z robotników podjął się zbadać bliżej ten nowy 
produkt bogatego łona Ameryki. I o dziwo! naj­
prawdziwsze trysło piwo. Wszyscy robotnicy nastę­
pnie nasycili się tym zdrowym napojem wprost ze 
źródła. Jest jednak uzasadnione podejrzenie, że to 
cudo natury było zręczną formą nadzwyczajnej gra 
tyfikacji ofiarowanej przez spółkę naftową. Podro­
stu robotnikom włożono olbrzymią beczkę w stu­
dnię naftową, i pompowano piwo zamiast nafty.

— Zamach, Z Montreux w Szwajcar}! donoszą 
pod dniem 3. kwietnia do berneńskiego Bundu o 
zamachu, wykonanym przez jakąś nlhilistkę, co 
następuje.

Od niedawna zamieszkała tn pani, strzeliła dziś 
przed południem w ogrodzie hotein „Righi vandois 
z rewolweru do gościa siedzącego spokojnie na ław­
ce ogrodowej, lecz nie trafiła go mimo małej odle 
głości tylko czterech kroków. Schwytana natych­
miast dama oświadczyła przy przesłuchaniu, iż jest 
moskiewską nihilistką, nazwiskiem Michajłówna, 
oraz że gościa z Magdeburga, do którego strzeliła, 
miała za znanego, z Paryża wydalonego nihilistę 
Piotra Ławrowa. Motyw* zamachn leżą, jak się 
zdaje, w spiskn nihilistycznym przeciwko Ławro- 
wi, który się również tu ma znajdować.

— Artysta Ojciec. Paryzki Gaulois opowiada: 
W wielkiej operze dawano operę „Hugonoci". bpie- 
wak Villaret grał Marcela, W wielkim duecie na 
końcu czwartego aktu, kiedy Villaret przyszedł do 
słów : „Chroń życie jego, wszechmocny Boże", na­
gle głos zamarł mu w gardle i artysta wybiegł za 
kulisy. Publiczność nie umiał* sobie wytłómaczyć 
tego epizodu, ale pojawił się wnet na scenie reży 
ser i dał jej następujące wyjaśnienie zagadkowego 
wypadku: Młodszy syn p. Yillaret, dziesięcioletni 
chłopczyna, jest ciężko chory. Przy wspomnionych 
słowach tekstu opery, biedny ojciec przypomniał 
sobie swoje dziecko i łzy głos mu stłumiły.

— Ta k  wypada Z roli W dniu 21. marca Er 
nest Rossi, tragik włoski znany lwowskiej publi­
czności, występujący obecnie w Filadelfii, okazał 
prawdziwie genialną przytomność nmysłu, która o- 
caliła^ życie setkom ludzi. — W sztuce .Edmund 
Kean“ w pewnej scenie zrywa on płaszcz jednej z 
osób działających i rzuca po za siebie. Tym razem 
rzucił tak nieostrożnie, że płaszcz padł na kinkie­
ty i zająwszy się groził podpaleniem bocznej kuli­
sy. Publiezność zaczęła krzyezeć. Rossi spostrzegł 
się, skoczył w płomienie, stłumił je natychmiast, a 
gdy w pośród publiczności widzącej te zapasy bo­
hatera z ogniem wzmagała się panika, wybiegł na 
proscenium i zawołał grzmiącym głosem — ale złą 
angielszczyzną: „Eet ees all right, eet ees in ze 
play\ Wszystko dobrze, — tak wypada z roli. 
Jęgo głos równający się rykowi lwa, przygłuszył 
wrzawę w amfiteatrze; publiczność nwierzyła ge­
nialnemu aktorowi, że tak wypada z roli, i uspo­
koiła się zupełnie. Rossiemu, który na scenie mówi

? ? ° !  że kiepsko wymówił frazes: nlt  18 all right, it ig in th6 play.*
— Najważniejszy człowiek na kuli ziemskiej 

bo ważący 760 fantów zmarł niedawno w Pitts! 
burgu gdzie był pokazywany jako osobliwość. Po- 
chodził ze stanu Hlinois w Ameryce.

— W Madrycie zmarł baron Jerzy Dobrzeń- 
ski, attache austrjackiego poselstwa w HisznanH 
Pochodził z CzecL i był krewnym ministra wojny 
hr. Bylandt-Rheidta. J 7

— Eksplozje. W Marsylii dnia 8. b. m. eks­
plodowała torpeda przeznaczona do robienia ekspe­
rymentów. Trzech majtków straciło życie. — Dnia 
9. b. m. pękł pod Magdeburgiem na Łabie kocioł 
parowca „Austrja* należącego do anstr. towarzy­
stwa żeglugi parowej. Kapitan Siems, sternik, pa­
lacz i jeden majtęk padli ofiarą na miejscu.

— Zgubna omyłka. Dr. Doliński, ordynator 
szpitala św. Mikołaja w Petersbnrgu, zapisał je­
dnorocznemu dziecku, które cierpiało na zapalenie 
oskrzeli, miksturę, w której skład wchodziła chi­
nina, piżmo i koniak. Było to wieczorem; nastę­
pnego zaś dnia rano ojciec chorego dziecka zawia­
domił lekarza, iż natychmiast po zażycia pierwszej 
łyżki lekarstwa dziecko straciło przytomność i 
wkrótce potem zmarło. Dr. Doliński zaręczał zroz­
paczonemu ojcu, że śmierć prawdopodobnie nastą

piła wcale niezależnie od zażycia lekarstwa, w 
którem nic tak gwałtownie działającego nie było; 
a chcąc przekonać o nieszkodliwości mikstury i nie 
mając wcale na względzie możności pomyłki apte­
karza, wychylił do dna całą fiaszeczkę lekarstwa. 
Zaraz w parę rninst po zażycia leku rastąpiły 
gwałtowne objawy ostrego zatrucia: zawrót głowy, 
upadek sił i na szczęście womity Wezwani na­
tychmiast lekarze poznali, iż nastąpiło otrucie mor­
finą. Po długich usiłowa iach udało się uratować 
życie lekarza. Śledztwo wykazało, iż aptekarz za­
miast mikstury, przez dr. Dolińskiego przepisanej, 
dał znaczną dozę morfisy, przeznaczonej do pod­
skórnego wstrzykiwania.

—  Emigracja do Bośnii. W tych dniach prze­
jeżdżało przez Wiedeń 16 Hauowerczyków, udając 
się do Bośnii, gdzie zakupiwszy poprzednio 200 
morgów ziemi po 10 zł., zamierzają stale się 
osiedlić.

Gospodarstwo, przeiiij-l i handel.

Z Kongresówki donoszą: Urodzaje w całym 
kraju prawie zapowiadają się świetnie. W oko­
licach Warszawy oziminy & szczególniej żyta 
rozbujały tak, jak w innych latach dopiero w 
maju, ztąd jeżeli żadne nadzwyczajności metro­
logiczne nie staną na zawadzie, można się żniw 
spodziewać na pewno jnż w połowie czerwca

Rzadko wprawdzie zdarzało się coś podo­
bnego, ale bywało, nawet w bieżącem stulecia 
w roku 1817, notatka jednego z ziemian % pod 
Czerska powiada, że w duiu 13. czerwca, na 
św. Antoniego Padewskiego, połowę żyta miał 
w stedote,* a drugą połowę w kopach powią­
zaną.

Jarzyny wschodzą wszędzie bardzo ładnie 
i tylko niedbali gospodarze lab też trwożliwi 
co do przyspieszonego czasu, nie siali jeszcze 
owsa, a temb&rdziej grochu Kartofle sadzą się 
w najepsze, a pod samą Warszawą jnż od tygo­
dnia zostały zasadzone.

Zimno pannjące od tygodnia opóźnia zazie­
lenienie się drzew, a wczorajszy jednostopniowy 
przymrozek ranny zaniepokoił ogrodników, cho­
ciaż w tej porze pewnie wiele nie zaszkodzi * 
najfatalniejsze dla ogrodów jak również i na 
zboża są przymrozki majowe, a te od kilka lat 
zaczęły nas nawiedzać periodycznie

Sprawozdania kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów
Galicji, Bukowiny i W. kg. Krakowskiego za mie­
siąc marzec 1882 r.

Wyszczególnienie Winien Ma
Ddziały członków 10.640 49 '21465
Pożyczki na skrypta i weksle 1.684*— 12.789 32
Procenta 199*55 —
Fundusz rezerwowy 1,985*— —
Koszta administracji 3 22 282*74
Zysk z r. 1881 14*46 —
Zaległe procenta za rok 1831 240 94 489*45
Fundusz pensyjny 11*— —
Zaliczka na fnnduaz pensyjny — 146*55
Zaliczka na koszta procesowe — 157*84
Gotówka z końcem marca 1882 — 698*11

Razem 14.778*66 14.778*66
Obrót kasowy 29.557 złr. 32 et.

Wiedeń, d. 10. kwietnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 245, 
węgierskich 1863, niemieckich 655, kontum&cyj- 
nych zameldowano na środę — razem 2163 
sztuk wołów.

Z powodu niewiększego spędu w porównaniu 
z poprzednim tygodniem ceny w ogóle poszły w górę 
o 1 do 2 złr.

Płacono galic. 54 do 56 i 57 złr.
Węgierskie 54 do 56 i 58 złr.
Osobliwe 60 do 61 i 62 złr.
Niemieckie 55 -58 i 60 złr.
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.

W. Amiruwiez & K, Schelt.

M i i  Su. Ku. i eitst fiM L
Oesterreichische Corregp. donosi, Ż6 nieba­

wem ma się ukazać nowa encyklika, w której 
Ojciec św. wezwie szyzmatyckich Słowian do 
powrotu na łono kościoła katolickiego. Niezmor­
dowany zapał i poświęcenie, z jakiem msgr. 
Strossm&yer pracnje odda w aa nad połączeniem 
Słowian szyzmatyckich z kościołem rzymskim, 
miały natchnąć papieża de poparcia usiłowań 
biskupa di&kowarskiego potężnem słowem na­
miestnika Chrystusowego.

Według tej samej korespondencji msgr. 
Strossmayer ma być zamianowany kardynałem 
jeszcze w ciągu roku bieżącego.

W tej samej sprawie donoszą z Rzymu do 
Nowy Fre»8y.* „Papież i kardynałowie omawiali 
na posiedzeniu w sali biblioteki watykańskiej 
ruch katolicki w świecie słowiańskim, przyczem 
wspominali o zasługach Sirossmayera, którego 
papież chce zaszczycić kapeluszem kardynalskim. 
Kurja życzy sobie, aby wszystkie nitki prądów 
słowiańskich zbiegły się w Wiedniu, i to jest 
przyczyną, że dotąd nie zakończyły się jeszcze 
okłady Moskwy z Watykanem."

Petersbnrgskie panslawistyczne pismo Swiet 
wyraża ubolewanie, że rząd carski zrobił pewne 
nlgi językowi polskiemu w szkołach w Króle­
stwie. Oburza go także to, że policja nie prze­
strzega przepisu, aby szyldy pisane były w 
dwóch językach, w moskiewskim i polskim. „Po­
lacy — pisze Swiet — doszli jnż do tej śmiało­
ści, że tylko w s w o j em  n a r z e c z u  piszą 
szyldy. “ H

Nowoje Wremia przedrukowuje ustępy z te­
go artykułu Swieta i oświadcza, że się zupełnie 
z niemi zgadza.

^  ^den 1 12. kwietnia. (P irw  1 Wczoraj 
odbyła Się narada gabinetu p r f f i i s k i e g o  J

Wczoraj przedstawiał się br. Walterskir- 
chen wyborcom w Selzthal (w Styiji) W mowie 
swojej ganił z całą stanowczością lewicę, że nie 
jest liberalną i nawet przyzwoitości zachować 
me umie.

Dubrownik d. 12. kwietnia. (Pryw.) Książę 
czarnogórski traktował z przewódzcami powsta­
nia krywoszańskiego i hercogowińskiego, aby się 
poddali władzy Austrji. Ci jednak postawili wa­
runki niemożliwe do przyjęcia. Książę traktuje 
dalej.

Wiedeń d. 11 kwietnia. Wiener Abendpost 
pisze w rubryce bieżących wiadomości polity­
cznych: Nominację Giersa rzeczywistym mini­
strem wita prasa tutejsza, j&kotei znaczna część 
zagranicznej z zadowoleniem j« |o  miły symp­

tom polityki dwora petersbargskiego, dążącej do 
utrzymania i ustalenia pokojn.

Budapeszt d. 11. kwietnia. Według nonie 
sień z rozmaitych okolic Węgier, mrozy z dni 
ostatnich bardzo zaszkodziły mianowicie wcze 
śnym owocom, rzepakowi i rozwijającym się 
wcześnie Winogradom; zboża jednak są dotych­
czas po największej części nienszkodzone.

T ry e s t d. 11. kwietnia. Parowiec wojenny 
„Gargnano" przywiózł 50 rannych i chorych żoł­
nierzy z Dalmacji. Damy komitetowe tryesteń- 
skiego patriotycznego stowarzyszenia pomocy, 
posiliły ich przy wylądowania i nraczyły cyga­
rami.

Londyn d. 11. kwietni*. Ajencja Reutera 
otrzymuje z Kairu następującą depeszę: „Obiega 
pogłoska, że odkryto sprzysiężenie na życie 
Arabi beja, przywódzcę narodowego stronnictwa 
egipskiego. Mnóstwo czerkieskich oficerów za­
aresztowano z tego powodu. W mieście panuje 
wielkie wzburzenie."

Praga d. 12. kwietnia. Polińk donosi: Ce­
sarz zezwolił, aby prowizoryczne ukonstytuowa­
nie władz akademickich wszechnicy czeskiej na 
r. 1882-3 odbyło się wyjątkowo już z począt­
kiem maja, i aby na ten raz także prorektor i 
prodziekani tej wszechnicy pochodzili z wyboru.

Rzym d. 12. kwietnia. Przybył hr. Corti
Kair d. 12. kwietnia. Aresztowanych jest 16 

oficerów. Powodem spiska ma być podobno brak 
awansu.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Praga dnia 11. bm. (Pryw.) Komitet cen­
tralistycznych właścicieli większej posiadłości od 
rzucił zaproponowany kompromis i postanowił, 
nie brać udziału w wyborach.

Wiedeń dnia 11. bm. (Pry w.) Taaffe wydał 
rozporządzenie, zabraniające odbywania zgromadzeń 
antysemickich. Wczoraj odbyło się tu kilka zgro­
madzeń robotników, na których między innemi 
bardzo gwałtownie na stronnictwo niemiecko-libe­
ralne i jego dziennikarstwo uderzano.

Petersburg dnia 11. bm. (Pryw.) W mia­
steczku Madarówka, 4 stacje od Odessy, zaszły 
zaburzenia przeciwko żydom, których bito, ich do­
my splądrowano, a polawszy naftą, popodpa- 
lano.

1IL L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 95 98 -

IV. Ob l i g i  za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . 99 — 100 - •
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 69/0 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/0 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 18 25 20 25

„ „ Stanisławowa . 22 — 25
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 52 5 62
„ cesarski . . 5 54 5 64

Napoleondor . . . . 9 45 9 55
Półimperjał rosyjski . . 9 75 9 85
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

n „ papierowy . . 1 197, 1 21 */*
100 marek niemieckich . . 58 30 69 —
Srebro . . , . . — -------
Kupony w grebize . . ----------------------

Początek o godzinie wpół do 8. wieczór.
Dziś, we środę dnia 12. kwietnia 1882, 

Na dochód
Władysława Woledskiego. 

I n t r y g a  i  m i ło ś ć
tragedja w pięciu aktach Frydr. Szyllera.

Jntro we czwartek dnia 13. kwietnia 1882.

K A W A L E R  z  F I O Ł K A M I
(Der Veilchen£resser) 

komedja w 4 aktach a 5 odsłonach Gustawa Mo 
sera, przekład Józ. C. i J. T.

Przyjechali dnia 12. kwietnia 1882.
HOTEL ZORŻA: W. Kramski z Wyszatyoz 

M. Friedlinder z Wiednia. A. Heller z Drezna. 
J. Haschek z Wiednia. W. Oliphant z Anglii.

HOTEL EUROPEJSKI: A, de Kownacki 
Czernic. A. Oehl z Czerniowiec. K. Kramer i W. 
Kacabik z Krakowa. W. Lewicki z Radek. H. 
Wolf z Wiednia.

HOTEL LANGA : A. Juzyozyński z Przemy­
śla, B. Kares z Berna.

HOTEL ANGIELSKI: A. Nikorowlcz z Wo 
licy. C. Kobnzowski ze Snlistrowa. A. Tyszkowski 
z Michałówki. W. Lekczyńeki z Znrows. W. Oza- 
iełowiez z Brześcia. R. Oztisłowicz z Marcelina. 
A. Rudnicki ze Stoiska. F. Lippoczy z Wę­
gier.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Dąbrowski z 
Krakowa. A. Bastgen z Romanowa. E. Wojakow- 
ski z Buczacza. Banman z Morawy, do Weiss z 
Jarosławia.

HOTEL LAZARU8A: Ch. Muller z Wiednia. 
St. Cicesławski z Chodorowa. Z. Ignatowicz z Bro­
dów. F. Nowiński z Sędziszowa. A. Brett z Pod- 
horec. J. Palester ze Stanisławowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
podług z e g a r n  l w o w s k i e g o

przyehodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano po oięg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go 
dżinie 11 min. 29 przed południem mięszany,

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieozór poo ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. 62 po połndnin p o c ią g  nięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi 
nie 3 min. 13 rane i o godz. 3 min. 66 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieosór pociąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany. .

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi­
nut 26, wieczór o godz. S min. 20.

Odchodzą ko Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnoeą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pooiąg 
osobowy , o goazinieó minnt 9 po południa pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, •  godzinie 12 minnt 10 rano pooiąg mię­
szany, o godz. 11 minnt 10 w nocy pooiąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minnt ćO po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieozór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWĄ: na Stryj, rano o godzinie 7 mi­
nnt 5, wieczór o godzinie 6 minut 65.

Lnów , z Izby handlowej, 12. kwietnia.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika • 312 — 316

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 1 7 1 - 1 7 4
Banku hypot. galic. po WO zlr. 305 50 310 50

n kredyt galic. po 200 złr. ^50 255 -
n . L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kap. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 -  101 -

o n ^ ii n • 92 — 94 —
5 „ okres. . 100 - 101 -

... t  * .. ,, . 88 — 89 60
Banku hyp. galic. 6 pret. . . .  101 60 102 60

5 „ 107, Pi* 101 -  102 -
5 „  98 75 99 75

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 100 50 102 50
„ 5 95 -  96
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KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń l l  kwietnia 1882. 

godzina 2 minut 15 popołudniu.
Lny kredytowe 
Angłoaustr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej Elżbiety 
Wag. Nordostb. 
Węg, obi. p. w zł 
Kolej ńedmiog. 
Losy turecki* 
Bankrerein 
Losy wtgler.

180 — Wągier, kred. ak 322 —
131 — Unionebank 125.—
313.90 Nordbahn 258 50
142.— Kolej Alfóld. 168 —
209.50 Kolej Lw.-czer. 172 50
164 50 Wied, Comnnal. 125.—
95 — Węg. kolej zach. 166.—

110.— Beata wąg. 6°/0 119.10
27.— Roi. rnbel pap. 1 20.50

119.50 Galie, indemnia* 99.—
118.50 Marki niemiecki —*—
Usposobienie: silne.

W iedeń, 12 kwietnia 1882
godzina 10 min. 45 przed południem 

Akcje kredyt. 329 75 Angla-austrj. 130-90
Kolei Kar.-Lnd. 313.75 Kolej Połudn. 141.25
Unionsbank 125.— Napoleondor 9.507*
Rosyjs. bankn. 1.201/, Usposobienie: silne

Berlin, 11. kwietnia
godzina 5 minnt 25 po południa

Rosyjs. bank. 205.50 Akcje kredyt 558.50
Lombardy 242 — Galicyjskie 134 30
Kolei Rnmoń. 61.10 Aust. bank. 170.35

W ostatnich 20 latach pojawiło się mnóstwo 
środków przeciw chorobom naskórnym, które na 
rozmaitych klinikach próbie poddawano i z maiemi 
wyjątkami po pewnym czasie zniknęły na zawsze. 
Powrócono znowu do użycia dziegciu drzewnego i 
nie miano nic przeciw tema środkowi do zarzuce­
nia prócz błahej rzeczy, że bieliznę zabrndza. Od 
ezatn wynalezienia Bergera mazi drzewnej w fer­
mie skoncentrowanej jako mydło, nsanięto zupełnie 
niedokładności, albowiem Bergera 40 procent, my­
dło dziegciowe używa się jako prodnkt rozpuszczal­
ny pod każdym względem nader wygodnie i przy­
jemnie. Bergera mydło dziegciowe ma sławę środ­
ka uniwersalnego przepiw wyrzutom naskórnym, co 
swem użyciem od r. 1868 ndewodniło. Cena wraz 
z broszurą 36 ot. Ostrzega się przed falsyfikatami 
krajowemi i zagranicznemi.

Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 
skład we Lwowie u pp. aptekarzy Piotra Mikola- 
scha, Zygm. Ruekera, J. Beisera, H Blumenf Jda, 
Jakóba Piepesa, G. Geilhufera i A. Sklepfńskiego.

W Brodach u Ed. Liszka i E. Grfinspana, w 
Brzeżanach u R, Dembińskiego i Jul. Hausberga, 
w Czortkowie u L. Nossa, w Dobromiln n N. Gro­
towskiego, w Drohobobyczu u L. Dobrzynieckiego, 
w Horodeuce u Aksentowicza, w Jarosławiu u Roh- 
ma i Bohusa, W Kołomyi u J. Sidorowicza i E. 
Stengla, w Krakowie u E. Stoekmara i W. Redy- 
ka, w Przemyślu u Wład. Nahlika, w Rzeszowie u 
A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samborze 
u J. Gfirtnera, w Tarnowie u A. Tenczyna i J. 
Reida, w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza i H. Ka- 
hanego, w Sądowej Wiśni u Włedcimirskiego apt. 
i we wszystkich prawie aptekach Galicji.
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Wieś Chorostków
mająca 250 morgów pszennej gleby, a 
50 morgów łąk naddni< strzańskicb, dwie 
karczmy, młyn o 4 kamieniach i potrze­
bne bndynki gtspodarskie, odrtator.a ‘/s 
mili od dworca k- lejowego w H»1 cłu — 
z inwentarzem je it do s p r z e d a n i a  
z wuloej ręki lub do w y p u s z c z e n ia  
W d z i e r ż a w ę .  Bliższych warunków u- 
dziela Z»rząd dobr w Konk.Jnikaoh, po­
czt* Bołazowce. Pośrednictwo wyklu­
cza się. 2228 1—6

500 zł.
wypłacę tcm n, ktobj 
nfywjwająe ROslera w# 
óy do u st I zębów
fi&szka po Bk ot znowc 
cierpiał na ból zębón 

lub na nieznośay odór z ust,
W . Bdslera synowiec, 

Wiedeń, I Regli uwgjgaaae Nr. 4. 
Prawdziwa do nabycia w , L sowie i 

>pf. Zrgrn. Rockers, w Kufach w aptece. 
1227 7 - ?

Realność do sprzedania
w  Iielatynie

miejsca kąpielowem i źętycznem, eklalr- 
j|ca  się z domu miesikalnego, oficyn, 
podwórza obszernego ze studnią i ogrodu 
warzywnego tndziei owooowego.

Bliższa wiadomość w aptece w De-( 
lat/nie. 2251 1 -3

uprz. 2 16
trawników

1947 C. k.
kosiarki do

, fuowo ulepszonej.
[ ' , g Niezbędno dla ma­

ja łyeh i większych wła-
śoicieli ogrodów, ł-.twe 

S i t r S k g p g ;  w użyoiu i nader wy
"Ł datne. Szerokość kosy

400 i 500 mm. po 10 
i 12 zł. (około 13.000 sztuk sprzedano).

C. k. npr. fabryka maszyn K r a u s *  
«  C na- we Wiednia, Wahring, Herrngs.

Monogramy,
dzież

do wyciskania wzorków, sztuka 
po 60, 90 ct., 1 zl. 20 c t, tu- 

naj lepszy
u fe o d in y ty

ATRAMENT da znaczenia,
flakon po 60 ct., 1 zl. i 3 zł. 
Cyfry, korony, pojedyncze litery 
zawsze w zapasie. 1989 2 - 1 2

Przyrządy do odciskania
urządzam zupełnie.

SM. M$*'tfetheim,
w e  W i t d b i u ,

I ,  W e i h b u r g g a s a e  23.

Wykształcony niemiecki gospodarz
energiczny, okazałego wejrzonia, od 
17 lat zatrudniony w swym zawodzie, 
posiadający najlepszo rekomendacje, 
mówiący po polskn, obznajnmiony ze 
wszystkie mi gałęziami gospod. rolnego, 
z maszynami 1 fabrykami, życzy sobie 

pusadę w Galicji Polscelub
sji od ). lipca. Oferty pod M. 

Budolf Moase w Wrocławiu.___
6 do

s
Niniejszem mamy zaszczyt P. T gospodarzy większych i mniejszych 

posiadłości zawiadomić, że w nabytym pr.ez nai od pma
Mi.. SochaniewUza

2  w a r s t a c i e  mechan? cznyin
wykonujemy najdokładniej wszelkie reperacje

maszyn parow y i h  I  wodnych ,
o r a z  w u z e l k i e h  n a r z ę d z i  r o l n i e z y e b .

Podejmujemy eię równkź montowania i ł.u celnego nr/.ądzania młynów, 
gorzelń, tartaków, browarów, wodociągó ', watsrklozetów i wszelkich in­
nych robót w zakris mechaniki oraz fabrycznego ślusarstwa i kowalstwa 
wchodzących.

Sprowadziwszy specjałtie w z.wod-.łf? menhamki wyktzt .łcoaych ln- 
dz5, możemy z całą sumiennością nasz zakład P. T. interesentom pul cić.

Sączimy, i .1 naszym iak poźytaczuym za- ładim O3zo’ęljim y P. T. 
posiadaczom 1< komotnl młonarń, mtynó v, tartaków gc-zolń itp. kosztów 
frachtowych, głównie zaś s tra ty  cz-isu i wiele innych trudności, 
wynikających przy wysyik ch maszyn lub części tychże do naprawy o 
m:l kilkanaście.

Na łaskawe żądanie wysyłamy także zd lnych egzamin o waujch 
monterów do uskutecznienia mniejszych reperacji na miejscu, po naj■ 
Umiarkowańszych cenach. Z g ębokim szae okiem

H . Rogowski i  S. Głowiński
w  TA R N O PO LU . 225! 1 -6 !

R a d .  S t c k a
patentowane 3 i Iskibowe 

P L 1 I O I
poleca i dostarcza ryohło 

jbuCialny sjent
J a l l a s  C a r ó w

Worki od molów w Pradze (Czechy ) 
18*8 3 -88

„.Lufrdichłer 
Yęrschluss.

Tylko n

H a n s  S a c h s ,

Stary praktyczny wynalazek,
W Bosaji powszechnie nżywany. Do prze­
chowania jednego lnb więcej futer, 
kosztów przechowania. Zu»> z > pod 
Nie potrzeba proszku od molów. Zabez­
pieczenie od zaraźliwych chorób z powo­
da unikanie ubliżenia nię z obcem futrem. 
Od 8 zł. i wyżej. Cenniki franko. Pierw ­
sza c. k. Uf rs fabryka Paget & Co. 
'Wiedeń, 1 , Riemergasse 13. 1948 1 - ?

Wiedniu, Liechtensteg 1
Najlepsze i  n a j t a ń s z e  

O b u w ie  dla mężozyzn, 
kobiet i dzieci, zrobione e- 
legancke i trwale w naj­
obfitszym wyborze zawsze 
w zapasie. — D a m s k i e  
s a ty f l e ty  la-tyk owe na 

podwójnych podeszwach od 2 zł. 75 ct.

W A Ż N E
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

Przypominamy, że wszelkie 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda w słojach bez ety-stojacb bez ety' 
klei i we flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod­
pisu własnoręcznego, nie po 
chodzą od nas, prosimy pub­
liczność aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane

«!•■« aa, mu
PARIS

Ul
dziennego chodn. po zdnmiewająoo tsuicb 
ceoaeh. ilustrowane cenniki z pouczeniem 
do wzięcia miary pr«tis i franoo.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają
rychło, coby się nie podobało, będzie 

wymieniane. 1916 2 -?
Skład obucia „Hans Sachs" 

we Wiedniu, I, Liechtensteg 1.

L. J. Malewski
L w ó w , u l .  D e m l u i k a i s k a ,  1. 5 .
poleci pp. aptekarzom, kupcom i piwowa 
rom wszelkiego rodzaju wyborowe korki 
po cenach najtańszych, ja ko toż korki dam­
skie do bucików, podeszwy, płyty pod 0- 
wady, koła do mielenia jagieł, i drzewo 

korkowe w rozmaitych wielkościach.
F abryka korków kat leńakich

założona w r. 1377.

lo nar Uri
chriitofowe, od prawdziwego zło­
ta nie do odróżnienia z 5-letnią 
pisemną gwarancją, ie nie po­
czernieją w f a s o n a c h  p n n -
cowanjch dla mężczyzn 3 zł. 
dla pań z eleganckiemi kutasi­
kami w najmodniejszych wzorach 
sztuka 4 zł., tudzież łańcuszki 
w fasonach wałeczkowatych zło­
tych, platerowane 14 ka­
rat. zlotem sztuka po 4, 5, 
6 i 7 zł. wysyła za pobraniem:

Parlser
Specialitaten-Agentie 
w P r a d z e ,

K a r l s g a i s e  1 7 9 i l ,  I  p i ę t r o .

Założona 
1679.r.

h.0* S*v
b\ .  ■

*

FABRYKA
przednich

h ohndersk ich  
Ł I M I E K Ó W

Skład tariryozny:
we W I E D N i r ,  I .  K o ł  l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. pnoIiczBości można tych 
prawd, i wy- b likierów rabjć (akie w znanych
handlsiob znaczniejszych.

Zdrojowisko
ś o l a u k o s r o  b o r o w i n o w e

otwarte 1. maja b. r.,
2il poi ci swoje cenne 1- ?

przetwory lecznicze do picia i kąpieli
i przyjmuje zau-ówi-nia na takowe.

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
B .  D E S K U R

we LW O W IE , ulica Balonowa » 1. 1,
utworzyła osobny ddał

narzędzi wiertniczych
do kopalń naftowych,

nadto ma n% składzie linki druciane , 
pompy do naity, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie meta­
lowe smarownik! i wentyle do pary 
i wody, i t. p .; słowem wszystko, co ko 
palnie potrzebować mogą.

Zwraea się uwagę P. T. właścicieli ko­
palń nu ogromną różnicę kosztów trans­
portu 1 oszczędność na czasie, 
które aię zyskuj %, zamawiając narzędzia 
wiertnicze w powyi»*ej krajowej ta- 
bryce, której wyroby, jak to jut niejedno 
krotnie udowodnione Zoktało, w aiusem za­
granicznym nie ustępują, f która za do­
broć swoick wyrobów w zupełno­
ści poręcza. 2175 2 - ’

, Cenniki ilustrowane** na żądanie franko.
_  _ Jest do sprzedania lokom obila 9 konna, używana, w 

bardzo dobrym stanie. Bliższa wiadomość na miejscu.

/OOOOOOOOOOOOOOOOOOW

H a r  l a n d  o r s k a

z najlepszego położenia zateokiego 
poleca za 1000 sztnk po 8 zł.

Ferdynand Bergmann
_______ w  B a a z ,  Czechy._______

TAMAR IS31ES
GRILLOM

OWOC R0ZWAL.N'UJąCT, OUZEZWIAjąCT 
przeciw Z1TWARDZENIU

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci- 

Szład we Lwowie : w Aptekach pp. Sfiko- 
lascha i Krzyżanowskiego, 

w P ahtżc : GRILLON, Aptekarz,
27, praj ulicy Rambuleau, 27

I
JE$©ssb B o l a i  
bez wstrzykiwania

lekarstw prkosikhdsająoyeh trawie-
bes ehorńb następnych inu , tndzieł ~W ehorńb' następnych

Snerwania satrudnienia, wyleczą we- 
łng zupełnie nowej metody, doświad­
czonej w niezliezonyeh wypadk&ob 

nptawy meczowe, 
tak święto powstałe, jakotet bard ze za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r. H ABTM ANN ,
członek lekarskiego Wydziałn, 

w Wiednia Stadt, Haoabargerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergaste, Nr. 11.

Wyleczą tskte wj.znty skórne, swę- 
ierda, uj,ła r j  n kobiet, bladaozką, 
niepłodność, npławy, 1941

osłabienie męskie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis 1 wrzody wszel­
kiego rodząla sa pomocą kor.» 

# pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na tą 
^d a n je w js jła  bezzwłocznie lekarstwa

Znak fabryczny dla 
, przędzy pończoch.

z a do robót pończochowych 
n i c i  n a  s z p u l k a c h .

Na wie leń di j i paryskiej 
wystawi? od* a z.oo z io jw y ł- 
szeml nagrodm t 1,

Powtzech ie a^ołioae z po­
wodu swej v-j ornej jakości, do 
nabyeia we ws y»tl i h hr-ndlach 
hartownych i dctiilicoycli austr. Zuak fabryczny

' ckowyolwęgierskiej monarchii. 2072 18—?

Staraniem Towarzystwa gospodarskiego galic.
wchodzą w życie już w roku bieżącym

wiosenne jarmarki na konie
połączone z premiowaniem źrebiąt dwulatek i k ni użytkowych, 
tudzież z zakupnem ogierów na stadniki rządowe i remont dla

c. k. armii.
Jarm arki te odbywać się będą 

w Stanisławowie, dnia
co roka 
10. kwi.tnia, 

w Tarnopolu, „ 13.
w Mościskach „ 18. „
w Rzeszowie » 23. „
w Tarnowie » 28. „ 2 2 1 7 2 - 3

Z powoda, że w roku bieżącym dnił 10. kwietniu 
drugie święto Wielkanooy, jarm ark t ’go: oczny w 

Stanisławowie odbędzie się o dwa dni później, mianowici 
dnia 12. kwietnia, zaś jarm ark w Tarnopolu dnia 14. kwietnia

NB. 
przypada

F r o ś b a .
przełożonyc 

niej Szan. PI
Do Wielmożnych pp. przełożonych 

obszarów dworskich niemniej Szan. PT. 
Publiczności. Ktoby wiedział o miejscu 
pobytu p. Franciszka Pawlikowskiego, 
prywatnego oficjalisty, raczy łaskawie do­
nieść niżej podpisanemn, a za ten ludzki 
uczynek nie mogąc się inaczej odwdzię­
czyć, powiem serdeczny Bóg zapłać.

Jan Zimmcr,
kamerdyner JW. paua Zagórskiego 

w Kołodziejówce o. p. Skałat.

Maurycy M e r  w Bernie
hurtowny i detailiczny h a n d e l  s u k n a
oleca swój o uty skład towarów modnych, perwi mu, doskinu, tifolu, g ini, libeiji 

i kolorowych materji weł.iiinyob, kołder flanelowych i kooów. 2206 1—?
Wzory wysyłam franco, dla po. k-awsów dost rrzam obfite karty wzorów 

bez frankowania lOOO u z uk , doskonałych najnowizych materyj na garn.tury 
d 2.90 do 3.i 5 meti po zir. 4 do 13 za płat, sprzedaję pojedynczo za gotówkę. 

Wzorków tych resztek nie wysyła się. Przy zamówieniu resztek poźądanem jest 
podanie ilości, koiora i ceny. Jeśli się która rosztka nie podoba, będzie dowolnie 
* y mieniona.

i  9 »

Gcgen L e a c o r r l i u e  (weisser Fluss) 
bei Franen ein erprcbt.es sicheres Mit- 
tel t o . Dr. Breyer Frauonspitalsarzt, 
Wien, Tnchlauben 25. (Preis 3 fi. 20 kr.) [

l o r i z y n

Przez wqs. rząd Jego Mości

k r ó l a  S z w e c j i
uprzywilejowany ^  S w  &r- Fl- Lengiela

B a l s a m  b r z o z o w o

3
S

Woda gorżKa n itsralna 
z  zdroju „Bonllaceg i'  w mały i

S
3
a

o
m

dawkaoh sprawia już obfite wypróżnieni./ 
bez bolu i upośledzenia trawi- ni a i zale­
ca się wskutek tego do dłuższego uż cia 

Do Widm. pana onifLorgo Stillera, 
właściciela zakładu leczniczego

w Morszynie.
Mam zaszczyt zawiadom ć WPana, 

woda gorżka i sól p -chodzące ze żró 
dła morsayóskmgo, zostały z do jrym i-kut- 
kiiim wy próbo war. a w naszym s/.pitala.

Wedle sprawozdań prym-trjatów, uma- 
ui zestała Ich skuteczność pewoa i szybka 
jaka środka izyszczęrego, i okazały się 
odpowiedniemi do użytku w tych zb eze 
nłach Czynnościowych tn.ewów brzusznych 

których są wskazane wody gorźkie 
Na podsta de tej doświadczonej sku- 

tectnośai, zos ało zaprowadzone w naszym 
szpitalu, powszechna nżyeie wód gorżkiob 
i soli n>r myńskieb, w miejs ie dotąd uiy 
wauycb innych wód goiżkich.
Dyrektor szpitala powszechnego kraj >w 

Lwów, dnia 10. lutego 8,2.
Dr. Głowacki. 

S ó l g o r ś b ą  ze zdroju „Bonifacego 
w Morszynie, jan też i tamtifszą wodę 
min 1'aluą „Bonifa g u ż y w a ł e m  w szpi- 
a'u powszechnym w Czernic i/chcI) przez 

czas dłuższy i doszedk m do przekonania, 
że tik  wuda jak i sól w odpowieddah 
dawkaoh sprawia obfite wypróżnienia bsz 
bolu i upośledź nia trawienia; w skutek 
ozego tak sól jakot- ż i wodę każd -mn 
ako środek przeozyazczający i do dłaż 
szego nżycia zdolny sumiennie polecić 
mogę.

Czerniowoe. 17. lutego 18 2.
Dr, B. Wolan,

c. k. radca sanitarny prymarjusz 
docent uniwersytecki.

8161 g o r z k a  rodzima ze zdroju 
Bonifacego* ługowana, pod kontrolą ko

misji Towarzystwa lekarzy galicyjskich 
o. k. profesora chemii dr. Rad.-iszewskiego

Już nam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
fię pień za wierci, znany jeut od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękoości; jeżeli się ale teu sok 
przyrządzi podłng przepisu wynalazcy w drodze ehemi- 
czwoj na balaam, wtedy nabiera ou istotnie cudownej «kr- 
tecauości Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczcr 
twarz lab iune miejsca skóry, wtedy zaraz następu 
ń«ta wydzielaj* ,lę małe łuaki ze skóry, trcóra po­
lom staj* sio otieniąoo olażą i delikatną

Baham ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki 
i blizny ospowato i uadaja jej tol^ro młodoeiauego ; skó­

rze nadaje bieli, delikstuMci i śwież -ści, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
osfudy, zuamicna przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy­
stości naskórne c.mtt stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ot.

Do nabycia we L w o w i e  w apt. pod .Srebrnym Orłem* Zygm .  
Run k»ra orz/ ul Kraków, -kie]; w Czerciowcach a J. Goliobowskiego, a ot. 
pod „Opatrznością*. 1905 2 —?

« • *  * * « « i  » • « « »  * # » © » * • • •
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x x v > x x x x x .
Mfałerje na ubrania

tylko z trwałej i dobrej wołny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ot., na nbranie 
z lepszej wełny 7 zł. 44 ct, na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u-
branie z zupełnie doskonałej wełnr 12 zł. 40 ot 

podriYAy sztukiS^lcdy d o  podr«><fcV sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

W y k w tM tsie  n lA te  j e  na obrania na spodnie, tużurki, za- 
rzntki, płaszcze na deszoz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko­
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na bilardy poleoa

Jan Stikarofsky, ■łfcl%rd ie^ńU.‘ n,r
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów k r a w o ó w  

zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na n ie z w y k łe  C*-Bł ta­
nie. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widzihwszy próbek, oświadczam, ie  towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzajn zamówienie jest rze­
czą zaufania.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 2183 4—24

z  stot
Kąpiele słone Luhatschowitz,

na sposób soli karlsbadzkiej.
Na zasadzie doświadczenia, zrobiu 

nego tak w klinice mojej, jako też w prak 
tyce prywatnej, uważam nżyoie soli mor- 
s yński j  ze zdroju „Bonifacego*, jako 
środki bez bólu i osłabiania l 'kko czysz­
czącego za n a d e r  skuteczne. Z tego po­
wodu przones ę podawanie tej soli w oier 
pieni&oh kobieoych z zatkaniem pnłiczo-- 
r.ycb, nad sól K-rlsbad/.ką, gla- ber tą  
oraz wo dy gorźsic i mogę ją snmi i-nie] 
ol •' ć. w miejm-i t-yaiieuior.ych środków 

leozniczyolt, z dodatki! ns, że co d<> dzia­
łania i skutku takowe prz wyższa.

Lwów d. 57- listopada 18-11.
Troi■ Dr. Adam Ceysewics, 

e. k radna zdrooia.
Ług  b r o m  o -  s o l a n k o w y  z e  

z d r o j u  „ M a g d m e n y  , takiej samej 
dobroci jak kr ucnacbski i bliski.

Ł u g  b o io w iu o w o  - s o l a n k o  
w y , po raz pi rwszy do użytku lekar 
skiego wytworzony, a posiadający przy 
miernej stosunkowo ilości soli kuch n ej 
i bromu, wiele kwasu mrówkowego 
żelaza, powyższe Ł  gi są na składzie w- 
Wiedniu u p. Dr. J. N. von Huiurioba 
właścicieD Róuischts Bad, zaś główny 
iklad dla Austrji u p. Dr. Wells c. k. 
liwerauta nadw- rnogo wód mineralnych 
zum blancn Igel 1. 5.

Na składach: W K ukopie n pani J. 
Wentzla ('upoważniona Filia wód min i 
ralnych naturalnych Galicyjskich i Cz - 
-ki b), Tarnów J. Beid, R<eazów hańd:1 
ScLa tter i Spł., Przomjśi H. Tarc-.yński 
we Lwowie w aptekach pp. K. Miko la- 
id a . J  Baisera, J  Piepe a. 0. Krzyża 
nowskiego, Z. Ruckera, wbandlu p. Ki 
■ola Klimowicza, u apt. p. M. Karczew 

ra Goldbauma skład 
wói miEe.aluyob; w Kołomyi n ap \ p. 
3idorowio<a. w C/erniowcach w handl i p 
[gn. Scbnircba; w S'anisławowia u p. J 
Macury; w Stryju u p Jul. Zagórskiego, 
u apt. p. fa r t  nera; w Jusach w apt. pp. 
A-tuuego Lindego, A Rioowita, Rudolfa 
Pei-elenza, Fr-.nois-ka Konga; w Rimai 
w aptecj p. Makaa Franki ; w B«kau v 
landlu p. J. Jur-sta; w Botuszauach '  
andlu p. M. Spili ra; w Suozawie u apt 

p. Ed. Liszka i Juliusza F.eberta.

a l k a l l c c n o - m a r l a t y e a a i e  z d r o j e  le c z n ic z e ,  z a w i e r a j ą c e j
j o d  1 b r o m .

Oodzieunie trzykrotne połączenie pocztą wozową d > stacji kolei pół­
nocnej Ungar Hradiscb.

O tw a rc i*  k ą p i e l i  15. m a ja  1 8 8 2 .
Praktykują tutaj podczas pory kąpielowej pp. dr. Franciszek Ktiahler, 

dr. E. Spielinann i dr. Gillns. !910 1—8
Zamówienia na mieszkania i wudy mineralne przyjmnje i odwrotnie załatwia 

Zarząd kąpielowy hr. Serenyi w Luhatschowitz. I

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działąjących na zdrowie- — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Knżda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stosowną 
etykietą, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie «> aptekach PT. Milcolasc/ia, Knyiatiowskiego, 
w cuhicnu u / '. Floi/unt/rro i te ninyuzi/nacft win.

S'X|»i>i*t. :  CiB Prop'4® du YińdeSt-RaphneJ.a Valencc(0r5me>, France
W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

I
Ces. król. uprzyw. 2376 6—16

faM pieców to reoloiaiia i aapolaial
i kncłien maszynowycli oszczędnie jrzyrzalzonycK

_ (Maschinei
J O Z E F A

\
(Maschinen ■ Sparberde)

 r i C T O M I A
w e  W ie d n ia ,  I V , G ^ s i e  

N eu riA S M . «<r. 3 5 ,
poleca się do urządzenia wszel­
kiego rodzaju m a s s m  h u -

m i e s z a n k a  t r a w
z  folwarku Dublaóskiego,

1
(łożona s nssion ze zbi-ri rokn 3881, z najlepszyeh gatunków tr.w  pa­
stewnych i koniozyny, poleesna baidzo do zasiania pastwisk kilkuletnich, 
jakoteż l*k newy<-b , — powierzona na skład komisowy do roziprzedaży 

60 kilog. po 3) złr.,

J .
do gblada nasion

S t a c h i e w i c z a
we Lw ow ie, plac Slarjaeki, 1. 11,

Na so rg  wysiewa się 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania 
Administracja folwaiku DubLńsk:ego.

B T ^ S ę 3z q n a r o d o w T T ^  ne Wiedniu
od 1. kwietnia do 31. wraeśnia 1882, 

urtądions przez stewa zysseoie artystów sztuk wyzwolonych we Wiedniu, 
w h ń n s t le r h a u s ,  G U e lla s tra * ie . lO .

Wstęp 80 et. — W niedzielę zań i święta 30 centów.
Ta wysta** óbejmnjęsa najcelniej ze dzieła sztuki malarski j, rzeż 

biaraki-J, architekt tiry i t-ztuki modelowania, została nader liozn e o b ­
siana przez Wiedeń ł Anstrję, Węgiy, Niemcy, Szwajoarję, Włochy, Fran­
cję, Belgię, Holandią, Danię, Szwecję, Norwegię, Hiszpanię. Z tą wyat wą 
i i.oca Jest l o i ę r j a  p r z e d m i o t ó w  M t u f c l ,  którą wypoiażono 

15 głównemi wygrani mi wartoś 1 5 *  O O O  złr. Frócz tego przypada na 
k a id y  trzsei los wygrana. Cena losu 1 złr. w. a. — 1 mark 76 pf — I 
9 Lanki 20 et. Za 10 mark «• 12*/, fran. 6 losów. Zamówienia załatwia ! 

^ f ra n e o d y r t^ ^ ^ o te i j^ w m a * o ^  1876 1—3

C l a r i o n  &N h i i l l l c i i o r d i
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej, nr. 22.

e h r m i j c l i  o s s c z ę d n o ś e l  
jakoteż a n g i e l s k i c h  i 
f r a n c u s k i c h  m a s z y n  d o  
p i e c z e n i a  n a r  i o a r h  1 
r n a z ta c h  I p u l o  w ie k  d o  
k a w y ,  ntrzymuje również ob­

fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, znpe nie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tndzież sławne patent, p le i- e  d o  r e i t u l o w a u l a  1 i m p o ł u i a u l a .  

Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem.
ó&SiSI

polecają
na zbliżający się sezon zasiewów iwe 

uznane za doskonale

M A S Z Y N Y
i narzędzia rolnicze:

PŁUGI nr. 2 i nr. 8 za stalowemi lemieszami i 
poprawnemi kolednioami z kutego żelaza.

8ACKA uniwersalno plagi stalowe, 2- l 8-skibowe 
lekkie płngi.

4-skibowe PŁUGI do przyorywania siewu. 
PODSKIBOWCK 
EXTYRPATORY 1 walce.
BRONY spulchniające. 
NAJNOWSZE 8IEWNIKI rzędowa nniweraalce

z kółkami czerpiąoemi.
NOWEGO MODELU siewniki rzędowe z osiami 

siewnemi o p dwójnycb łyżeczkaoh.
ORYGINALNE SACKSAĆKA siewniki rzędowo. 
SIEWNIKI szorokorzutne sys emu łyżeczko

o i SIEWNIKI szorokorzutne 
I 8ACKA

oryginalne
ego. 

ECKERTA

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w© L w o w i e

wydąje
od dnia i. stycznia SHHS począwszy

k a s o w eA s y g n a t y

Prospekta
iraaco-

8IEW NIEJ do koniczyny.
BRONY dyagonslne 1 łańenohowe i t. 

katalogi 
16; 7

d.
latia
-16

Skład komisowy
, n pana

LCzekofistiep
w Czortkowie

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu i  

60n yy »)
Wszystkie znajdujące się jeszcze ur obiegu 4 7 ,

60-dniowem wypowiecentowe Asygnaty kasowe z 
niem, będą oprocentowane o d  

po 4°/« z

Nowo urządzony i pędzony parą warstat naprawy.

i P™ - iedze-
dnia 1. marca 1831 

począwszy tylko po 4°/0 z zatrzymaniem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwdw 1. styczni* 1881.
D y re k c ja .

(Przedruk nie będzie opłacony). 21(1 8 —?

W j l m f  i w U U o U . i. l U n a W  i K- S r a n a . niakie? Jan Dobrzadbki. Z drukarni „Omraty Marodewuj.**


